
stolicy
złożyło hołd

lołtotorskim źctotorzcai

rIsAIri I Oleskim

Społeczeństwo stolicy zło­
żyło w Dniu Wojska Pol­

skiego hołd pamięci bohater­
skich żołnierzy polek leli 1 rn-

daieckldh, poległych w wał­
kach o wolność i niepodle­
głość naszego kraju.

Przed pomnikiem brater­
stwa broni w Warszawie usta­
wiły się wraz z pocztami sztan

sterowymi liczne delegacje
stołecznych zakładów pracy,
szkół i organizacji społecz­
nych oraz kompania honorowa

Wojska Polskiego.
Po złożeniu raportu przez

dowódcę kompanM honorowej
WP przy dźwiękach hymnów
aarodnwych polskiego i ra

dziieckiego, poszczególne dele­
gacje złożyły u stóp pomnika
wieńce.

K*u czci Lucjana Szenwal­
da — żołnierza 1 poety, c-

fteara 1 dywizji WP, odsło­
niłęta zastałe 12 bm. w Dniu
Wojska Polskiego — płyta
pamiątkowa na grobowcu bo­
hatera na Cmentarzu Powąz-
(kowskim w Warszawie.

Na uroczystość odsłonięcia
Ipłyty pamiątkowej przybyli:
mtóater kultury i sztuki! Ste­
fan Dybowski, szef Głównego
2tei*ządu Politycznego WP wi­
ceminister obrony narodowej
gen. bryg- Marian Naszkow-
ski oraz prezes Zwtą-zku Lite­
ratów Polskich Leon Krucz­
kowski.

Licznie sgromadalii się
(przedstawiciele Wojdka Pol­
akiego i literaci, towarzysze
broni cl przyjaciele Lucjana
Szenwalda. Z pocztami sztan­
darowymi Komitetu Warszaw-

sklego, dzielnic i podstawo­
wych organiizaćji PZPR przy­
byli roboćn-Icy i młodzież

Warszawy.
Do zgromadzonych przemó­

wił gen. bryg. Laszek Krze-
Enleń, towarzysz broni poety,
a w imieniu przyjaciół Lucja­
na Szenwalda" przemówił
perta Adam Ważyk.

Przy dźwiękach marsza

Żałobnego Chopina wieńce zło­
żyły: delegacja Wolska. Pol­
skiego z szefem GZP WP wi­
ceministrem ON gen. bryg. M.
Neszkowekta, delegacja Mi-
łrtsrten^wa Kultury i Sztuki z

ani-n. S. Dybowskim oraz do
Segaoje Komitetu Warszaw-

sfcietgo PZPR, Związku Lite-
8ató-w i Młodzieży Warszawy.

*

« października br. w
J Dniiu Wojska Polaktego,

gia Placu Zwycięstwa w Wa-r-

eE®wie odbyła się uroczy­
stość złoźmi-a wieńców na pły­
cie Grobu Nieznanego 2k4-
tBlerza.

Przy dźwiękach marsza ge-
Reralskiego, dowódca fcompa-
SbM honorowej WP złożył meł-
łtenek wicepremierowi Anto­
niemu Korzyckiemu. Po przej­
ęciu przed frontem kampanii
{honorowej, orkiestra wojskowa
odegrała hymn narodowy, po
sszym nastąpił podniosły mo-

meat ekładante wieńców.

i

Walczyć o wypełnienie obowiązków
wobec państwa ludowego

przez wszystkie gminy i gromady!
5przedajemy nasze zbo&e państtou,

by mogło ono jak najlepiej zaopa­
trzyć w chleb robotników... To prze-

eież w dużej części nasza młodzież z

przeludnionej wsi, która bierze dziś u-

dział w budowaniu nowych fabryk, u-

przemystawianiu kraju, wydobywając
tym samym wieś naszą z biedy i zaco­

fania". „Kontraktujemy i dostarczamy
na spółdzielcze spędy trzodę chlewną —■
nienawidzimy spekulantów, me damy w

ich ręce ani jednej sztuki".. „Nie pozwo-
limy, aby kułacki spekulant zarabiał na

naszej krzywdzie i krzywdzie brata-ro-
botnika, aby zbijał grosz na nielegalnym
uboju, na hamowaniu kontraktacji!".
„Spieszmy z gotówką do kas państwo­
wych — podatek gruntowy trzeba wpła­
cić w całości i terminowo, bo za te pie­
niądze państwo buduje i utrzymuje dla
nas szkoły i drogi, rozbudowuje ośrod­
ki maszynowe, zapewnia nam opiekę so­
cjalną i zdrowotną... Ten, kto się ociąga,
szkodzi sam sobie!"

Czyje to słowa? Słowa pracujących
chłopów, które padły na zebraniu w

Gręboszowie, Wielko-Za>górzu i w In­
nych gromadach, które podjęły współ­
zawodnictwo w przedterminowej sprze­
daży zboża. Pa-dły one z ust chłopów:
J. Kryczki, Marli Skómóg, J. Sroki,
F. Pancerza czy W. Zeglela, z ust se­
tek chłopów małorolnych 1 średniorol­
nych, sprzedających na punktach sku­
pu po 100, 200 i 500 kg zboża ponad
plan. Piszą nam o tym na61 korespon­
denci, donosząc również o takich gmi­
nach jak Książ’ Wielki, Chodów i Łętko­
wice, które przodują w skupie żywca.

Wertujemy nasze redakcyjne ma­
teriały: setki faktów, setki wypowie­
dzi świadomych, klasowo cz.ujących i
myślących małorolnych i średniorolnych
chłopów, zbiegają się w je-dno hasło, je­
dno zawołanie: „W PEŁNI I TERMI­
NOWO ZREALIZUJEMY NASZE O-
BOWIĄZKI WOBEC PAŃSTWA LU­
DOWEGO, KTÓREGO SIŁA JEST
WSZAK NASZĄ SIŁĄ, JEGO
WZROST NASZYM POCHODEM DO
DOBROBYTU!"

Czy hasło to w równej mierze roz­
brzmiewa na całej wsi krakowskiej?

Trzeba powiedzieć, że nie. I trzeba
dodać od razu, że dzieje się tak z winy
wielu naszych organizacji partyjnych,
wielu aktywistów wiejskich, którzy —■
pogrążeni w samouspokojeniu pod wpły­
wem dobrego początkowego przebiegu
np. skupu zboża, ulegając biurokratycz­
nemu zieniwienlu i zadowalaniu się łat­
wizną administrowania — nie postarał!
się rozpłomienić iskier entuzjazmu pa­
triotycznego, które zatliły w każdej gro­
madzie naszego województwa zaraz po
ukazaniu się dekretu rządu ludowego.
Wielu spośród tych aktywistów zadowar
lało się tym. że skup „idzie", ate nie za­
dało sobie trudu, by wspaniałe -przykła-
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Do Czynu Październikowego
włączają się dalsze zakłady pracy

naszego województwa
podejmując cenne zobowiązania produkcyjne

Załoga Jaworzno U odpowiada
na apel Żerania

Ęaloga budowy wielkiej elektrowni Jaworzno TI, odpowia­
dając na apel załogi FSO na Żeraniu, podjęła zobowiązania
produkcyjne dla uczczenia S!f rocznicy Rewolucji Październi- !
kowej. ■i

Przodująca brygada murarzy Wincentego Wasia, zobowią- i
sala się do dnia 10 bm. wykończyć wyprawę wewnątrz lama- I

cza węgla, co da oszczędności 839 roboczogodzin. —- Net 'i

Sdjęciu; brygada przy pracy. j
no ści.

Parowozownia Kraków—Pla-

bzów podjęła zobowiązania o-

gólnej wartości 90.704 zł.
Warsztaty Drogowe w Bie­

żanowie podjęły Czyn Paździer
nlkowy, którego ogólna war- t
tość wyraża się sumą 32.404,47
złotych.

Ogółem zobowiązania kole­
jarzy Węzła Płaszowskiego da­
dzą 510,671 zł oszczędności.

ZAKŁADY NAPRAWY
PAROWOZOW I WAGONÓW

W NOWYM SĄCZU
’J ałoga Zakładów Napraw-
£Jczych Parowozów i Wago­

nów N.r 3 w Nowym Sączu po­
djęła dla uczczenia 34 rocznicy
Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej szereg zobowiązań pro­
dukcyjnych.

I tak — pracownicy dziełu

wagonowego wykonają jedną
naprawę parowozu i średnią
wagonu.

Pracownicy dzr.ału, parowo­
zowni wykonają dwie naprawy
główne paraików do kotła
grzejnego dla Zakładów im. K.
Świerczewskiego.

Pracownicy narzędziowni zo-

bowiązałi eię wykonać 40
sztuk kluczy oczkowych, noży­
ce ręczne stołowe, 10 .sztuk pi­
łek do cięcia rur oraz nrprawę
20 sztuk noży tokarskich.

Drużyna tow. Zalewskiego

rialietycznyoh agentur, szerzonej w wie­
lu wsiach! Stać ich na to, by odpowied­
nim rozpropagowaniem korzyści płyną­
cych dla chłopa z udziału w pianowym
skupie i kontraktacji, by szerokim na­
świetleniem wszystkich zagadnień wią-
żących się z naszą 6ytoacją ekonomicz­
ną i naszym budownictwem — pokonać
wahania i opory, płynące z niedostrt.eez-

nego jedynie uświadomienia.
I stać ich na postawienie akcji na

platformie klasowej. Jak wykazywali­
śmy nieraz w naszej gazecie, są w na­
szym województwie poszczególne gro­
mady, a nawet gminy, gdzie pewna
część aktywu 1 to nawet .partyjnego
przestawała patrzeć na sprawy swoich
wsi pod klasowym kątem widzenia. Jak­
że ostrzegawczo brzmią tu słowa Tow.
Stalina, wypowiedztane w roku 1928:
„Kto zamierza prowadzić na wsi taką
politykę, która podoba się wszystkim —

1 bogatym i biednym — ten nie jest
marksistą, lecz głupcem, bo taka polity­
ka w życiu nie istnieje". Czy nasi to­
warzysze w odnośnych gromadach, zwła­
szcza w miechowskim, olkuskim 1 dą­
browskim — tam gdzie z przedziwną
tolerancją traktuje się kułaków nile rea­
lizujących swoich zobowiązań w piano
wym skupie-— czy ci towarzysze mają
ochotę zostać takimi „głupcami"? Na

pewno nie!
A więc, najwyższy czas zabrać się do

roboty! Trzeba wyjaśniać pracującym
chłopom szkodliwość przetrzymywania
zboża przez kułaków, dla każdego ma-

łorolnego i średniorolnego. Trzeba śle­
dzić, demaskować i oddawać w ręce
władz spekulantów, będących najczę­
ściej identycznym! z bogaczami wiej­
skimi, a w każdym wypadku ortoją i

„nadzieją" kułaków w ich kombinator-
skich zapęd-rh! Pogrążyć te ich nadzie­
je, praeetać ćrogi nielegalnego zbytu —

to wprawić kułaka w przymusową ey-
tuacfę ekonomiczna, zmusić go do wyko­
nania zobowiązania.

Organ centart.ny nasze! Partii, ..Try­
buna Ludu" wskazuje na związek, ja­
ki Istnieje między potężną falą zobo­
wiązań robotniczych i akcją, którą pro­
wadzimy na terenie wsi:

Każdy dzień przynosi nowe meldunki
z fnlbryk, kopalń i hut o biegu realiza­
cji zobowiązań powziętych na cześć ro­
cznicy Wielkiej Październikowej Rewo­
lucji przez naszą wspaniała, bojowa, nie
lękającą się trudu i ofiar, klasę robotni­
czą. Trzeba, aby każdy z tych meldun­
ków dotarł do gmin i gromad, by każ­
dy z tych meldunków^ stał się przypom­
nieniem 1 wezwaniem. Przypomnieniem
o tym. jak klasa robotnicza realizuje swe
zadania w sojuszu robotn’czo-ehloipsk!m.
Wezwaniem ido tego, by żadna gmina i

gromada sile pozostała w tyle.
R

dy zrozumienia obowiązków chłopa wo­
bec państwa ludowego, daiwane przez
najwięcej uświadomione Jednostki i na­
wet całe gromady — wykorzystać w ak­
cji mascwopojitycenej, wykorzystać dla
zmobilizowania ogółu pracujących chło­
pów w gminach i powiatach. Wprowa­
dzając nieraz eami — przez takie zacho­
wanie się 1 postępowanie — atmosferę
obojętności, gacili rozwijający się zapał.
W wie'u powiatach (np. w olkuskim, mie­
chowskim, dąbrowsko-tarnowskim) roz­
panoszyli elę kułaccy spekulanci, sabo­
tujący skup a także kontraktację, żeru­
jący—swymi machinacjami — na przej­
ściowych trudnościach zaopatrzenia.
Wzmożona aktywność wroga klasowego,
nie odparta w pełni ofensywną pracą
polityczną niektórych instancji partyj­
nych w powiatach, pociągnęła za sobą
poważne niedociągnięcia w realizacji
planów skupu ł kontraktacji. Rezultat?
Po wykonaniu planu skupu zboża w

sierpniu w całości przez wszyrtkie-niemai
powiaty, nastąpiło we wrześniu zreali­
zowanie planu wojewódzkiego Już tylko
dzięki aktywności powlrtów przodują­
cych. w październiku zaś wykonywani
planów perostawia jeszcze więcej do

życzenia. Przy zrealizowaniu przez Ży­
wiec, Limanową i Nowy Sącz już w 60
do 70 proc, planów rocznych tych po­
wiatów — Miechów, Olkusa 1 Dąbrowa
n’e osiągnęły do tej chwili ani 10 proc,
planu miesięcznego! Rezultat omawia­
nych zaniedbań w dziedzinie kontrakta­
cji żywca: gdy np. powiać limanowski
kontraktuje dziennie do 130 sztuk trzo­
dy, szereg powiatów postępuje w tej
akcji w tempie kMkakroć wolniejszym!

Narzuca się z wielką siłą wniosek,
trzeba zasadniczo zmienić styl pracy na­
szych organizacji partyjnych GRN,
ZŚCh 1 pozostałego aktywu wiejskiego
we wszystkich opóźnionych powiatach
i gminach!

Stwierdzamy: ..na powstaniu przej­
ściowych trudności gospodarczych, o

których czytamy <w zamieszczonym na str-
3 artykule tow. Minca — zaważyło rów­
nież zbyt wolne wykonywanie planów
skupu i kontraktacji przez nasze woje­
wództwo. Zaważyło osłabienie ofensyw-
ności pracy partyjnej niektórych towarzy
szy z terenu wsi, ofensywności wobec
wypadków żerowania na tych trudno­
ściach, poszczególnych bogaczy wiej­
skich. Wałka z. tymi trudnościami, wal­
ka z tymi spekulenckim! praktykami
niektórych kułaków, stanowiąca najwa­
żniejsze w tej chwili zagadnienie pań­
stwowe — mus! być zwycięsko rozegra­
na z naszym udziałem, udziałem naszych
towarzyszy oraz ZSL-owsfcich 1 bez,par­
tyjnych aktywistów. Stać ich wszystkich,
na to, by zorganizowanym wysiłkiem w

pracy uświadamiającej 1 agitacyjnej u-

trącić łeb propagandzie rodem z impe-
SD-

W dalszym ciągu z terenu województwa krakow­
skiego napływają meldunki o podejmowaniu

zobowiązań produkcyjnych przez masy pracujące dla
uczczenia 34 rocznicy Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej.

ZOBOWIĄZANIA
KOLEJARZY WęZŁA

PŁASZOWSKIEGO

y ałoga kolejarzy Węzła Pła-

szewskiego podjęła szereg
zobowiązań. Pracownicy służ­
by ruchu zobowiązał! się zwię­
kszyć' ńegularncść biegu pocią­
gów osobowych o 5 proc, w

stosunku do III kwartału, osz­
czędzając na dobę 10 minut,
regularność pociągów towaro­
wych — o 10 proc.., oszczędza­
jąc na dobę 100 minut.

Obsługa stacji podwyższy
plon przejścia wagonów o 10
proc., co da oszczędności! 2.124

wagonów w okresie 3 miesięcy,
równocześnie podwyższy ilość

przetoczonych wagonów w jed­
nej godzinie o dwa wagony iia

jeden parowóz, co przyniesie
738 parowozo-godzin oszczęd­
ności. Przyspieszy obrót paro­
wozów pirz<az dodatkowe skra­
canie każdego postoju .na to­
rach stacyjnych o 0,3 minuty w

stosunku do III kwartału — da
to oszczędności 3.250 minut.
43 drużyny konduktorakie ob­
sługujące pociągi zbiorowe
bowiązują się skrócić pracę po
ciągów po stacjach przejścio­
wych, a tym samym doprowa­
dzić do stacji docelowych o

czogodzin.
Łączna suma podjętych 20-

bewiązań wynosi 52.576.50
zi oszczędności.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY

PRZEMYSŁU
ODZIEŻOWEGO

ałoga Krakowskich Zakła-
^-dów Przemysłu Odzteżo-

wego w Krakowie podjęła na­
stępuj ące zobowlązania.

Pracownicy produkcyjhi zo

bowlązali się do dala 31 bm.
wykonać 884 szt. w swej pro­
dukcji ponad plan, <0 da w

sumie 263.896 zł, jak również
zaoszczędzić 270 000 m nici,
480 szt. igieł maszynowych 1
40 kg oliwy, W.?r‘ość zobowlą
zanla wynosi 2.059 zŁ

Mechanicy niezależnie od

prac bieżących zoirowiązali
się przeprowadzić remont ma­
szyny dziurkarki. Wartość zo­
bowiązania 5.400 zł.

Ogólna wartość zobowią­
zań wynosi 279.675 zŁ

PRACOWNICY POM-u
LUBOSZ

y ałoga POM-u Lubosz 20-
bowiązała eię naprawić 20

m b. drogi do POM-u, co da

oszczędność wartości 1.180 zł.
Przeprowadzić 'emont u-

irządzeri sanitarnych w budyn­
ku POM-u, zaoszczędzając
192 robtrezogodzin wartości
523 zł, jak również zwieźć ma

teriał do naprawy budynków
W POM, zaoszczędzając 256
roboczogodzin wartości 704
zł.

Ogólna wartość tych 8 In­
nych zobowiązań wynosi —

3.764 zl oszczędności.

„Dokonujecie wielkiego kroku naprzód
na drodze budowy socjalizmu w Waszym kraju
i wzmacniacie potęgę wolnej i niezależnej Polski*4

list tadmlczycli kanału Wołga-ha ito budowniczych Mwej Huly

WARSZAWA
tp.udtwniczotcie Nowej Huty otrzymali

od budowniczych kanału Wołga—
Don następujący list:

latach wojny domowej, pod kle-
Towarzysza Stalina młodą Renu-

J>o budowniczych
Kombinatu Nowa Kutn

Drodzy Towarzysze!
Z okazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni

Polsko-Radzieckiej, sny, budowniczowie ka­
nału Wołga—-Don, przesyłamy Wam budow­
niczym nowego wielkiego kombinatu meta­
lurgicznego Nowa Huta serdeczne, braterskie

pozdrowienia.
Wielu spośród nas podczas bohaterskich

walk przeciwko zaborcom hitlerowskim brało
udział w wyzwoleniu Polski 1 jej stolicy
Warszawy. Widzieliśmy, jak olbrzymich zni­
szczeń dopuścili się okupanci faszystowscy
również w Waszym kraju. Z uczuciem naj­
głębszego zadowolenia stwierdzamy, że oba.
nasze narody dokonały gigantycznych prac,
lecząc rany zadane Im podczas wojny.

Po dokonaniu przed terminem powojennej
5-ladki! odbudowy gospodarki! narodowej, na­
ród radziecki przystąpił z ogromnym entu­
zjazmem do realizacji gigantycznych Stal'-
mowskiich Budowli na Wołdze. Donie, Dnie­
prze, na Krymie 1 w Turkmenii!. Historia
budownictwa hydroetnergetycznego nie znała
Jeszcze tak gigantycznego rozmachu prac przy
budowle kanałów j elektrowni wodnych, jaki
Widzimy w latach powojennych w naszym
kraju.

Jesteśmy dumni, że nam pierwszym przy-
padł w udziale zaszczyt wykonania wspania­
łego Stalinowskiego Planu przeobrażenia
przyrody na terenach historycznych walk w

obronie ojczyzny. Pomiędzy Wołgą a Donem,
niedaleko legendarnego Carycyna — dzisiej­
szego Stalingradu, nasi ojcowie I dziadowie
obronili w

rownictwem
blikę Radziecką. W surowych latach wielkiej
wojny narodowej pod dowództwem Genera­
lissimusa Stalina obroniliśmy Stalingrad,
który stał się początkiem całkowitej klęski
armii hl'lerowskiej. Dziś na obszarach tych
prowadzimy ofiarną walkę o przedterminowe
zakończenie budowy żeglownego kanału Woł­
ga—Don, kłóry jest Jednym z najważniejszych
ogniw Stalinowskiego Planu przeobrażenia
przyrody na połmfoiowo-WBehodDlch obsza­
rach ZSRR.

Na całej IGOikikroetrowej trasie kanału
od miasta Kalecz na Domie do Stalingradu na

Wołdne wre intensywna praca wfielotyslęcz-
nego zespołu budownicaycn. Tam, gdiz-ie cią­
gnęły się dotychczas nćeamierzone stepy,
wznoszą się teraz piękne orriedla robotnicze
ze szikcłrmf, żłóbkami, klubami, ezpCtailamfi i

hlbjioitekam!, wije się wstęga asfatltawej szo­
ty, zarysowują się wyraźnie konstrukcje 13
śluz, 3 stacji pomp, zapór wodnych, grobli,
tam i mostów. Błyszczą w słońcu kamienne
brzegu kanału.

Przodującemu zespołowi budowy — budo-'

wrfazym odefnka lun. Armii Czerwonej, przy­
znano w 2 kwartale br. we wszechawdąźkó-
wym współzawodnictwie socjałietyicznyim pćer-
wsze miejsce i wręczono Czerwony Sztandar
przechodni Wszechzwiązikowej Centramej
Rady Związków Zawodowych (WCSPS). Ze­
spól odcinka beresławskiiego, który zdobył III

wgzechzwiązikową nagrodę, został dwukrotnie
odznaczony sztandarem przechodnim Komite­
tu Centralnego Wszechzwiązkowego Len’-
Liowisfoieno Komuntstycznego Związku Mło­
dzieży (Kofhsomołu).

Budowa kanału Wołga—Don podobnie jak
Inne budowle komunizmu, jest laboratorium
nowych, przodujących doświadczeń. Wyko­
rzystuje się tu najpotężniejszą nowoczesną
technikę, którą opanowują pomyślnie ludzie
radzieccy. Pracuje tu skonstruowana po raz

pierwszy w Związku Radzieckim wielka ko­
parka „ESZ — 14, 65", która wydobywa po­
nad 12 tys. m’ ziemi na dobę. Wspaniałe
rezultaty osiągają załogi koparek z czerpa­
kiem o pojemności 3,4 ms, skonstruowanych
przez zakłady budowy ciężkich maszyn im.
Stalina w Nowokramatorsku. Komsomolska
młodzieżowa załoga im. Mikołaja Ostrowskie­
go, której brygadzistą jest Iwan CHUDŁA-
KOW, wydobyła w sierpniu ponad 75 tys.
m3 ziemi, a we wrześniu zakończyła wykona­
nie rocznego planu.

Na terenfe naszej budowłti pracuje potęż­
na pompa ziemna . trw. „pocisk ziemny nr

i Przylocie a szefa

sztaba gmralnigs WP
WARSZAWA

4 rt bm. szef sztabu general-
• **

mego WP, wćceminfster

obrony narodowej — gen. Kor-
czyc z okazjii Dnia Wojska
Paj=tk‘.qgo przyjął wszystkich
attaches wojskowych akredy­
towanych w Warszawie.

Salwy artyleryjskie
z okazji Dnia

Wojska Polskiego
WARSZAWA

Hf godnie z rozkazem m:ni-
'Jetra obrony narodowej od­

dano w Warszawie ? okazji
Dnia Wojska Polskiego — 12

bm.ogodz. 19—20salwar­
tyleryjskich.

Przodownicy wyszkolenia
bojowego i politycznego W. P.

u premiera Józefa Cyrankiewicza
WARSZAWA

1O premier Rządu RP Józef Cyrankiewicz z oka­
zji Dnia Wojska Polskiego przyjął w Prezydium

Rady Ministrów przodowników wyszkolenia bojowego
i politycznego WP.
Na przyjęcie, w którym

waięli udział liczni przodo­
wnicy wyszkaleniia poszczegól
nych jednostek Wojska Pol-

śkiiego, przybyli członkowie
Biura Politycznego KC PZPR,
członkowie Rządu RP z wice­
premierami Mincem, Zawadz­
kim i Korzyckim oraz mini­
strem obrony narodowej Mar­
szałkiem Pętaki Rokossow­
skim na czele, przedstawiciele
KC PZPR, general-icja i ofice­
rowie WP z wiceministrami
obrony narodowej: szefem
sztabu generalnego WP —

gen. Kotczycem i szefem Gló
wr '□. Zarządu Poli’ycznego
WP. gen. NaszkowsMm no

czole, przedstawiciele stroik

nictw politycznych, organiza­
cji społecznych ■!mtodzleża-
wych, przecfertawiictele świata
nauki i kultury oraz przodow­
nicy pracy stołecznych zakła­
dów pracy.

Zabranych powitał premier
Cyrankiewicz.

Premierowi odpowiedział
przodownik wyszkolenia Dy­
wizji Kościuszkowskiej. pry­
mus szkoły podoficerskiej,
plutonowy Ryszard Gontarz,
który zapewnił premiera, że

przodownicy wyszkolenia nie
będą szczędzić wysiłków, aby
nasz naród mógł budować pię­
kną j potężną ludową ojczy-

..........— ■_

307", wydobywająca ponad 300 m sześcien­
nych ztemd na godzinę. Brygada pod kiero­
wnictwem majstra Aleksandra KORYTINA
wydobywa od 7 do 9 tys. m sześciennych
ziemi na dobę.

Zespoły wtelkiiej budowli komuniizm-u wzma

gają obecnie swe wysiłki, aby zakończyć bu­
dowę kann-łu w tym roku. I nie wąt­
pimy, że tego dokonają.

Każda no.ra ouijj./^a wzniesiona rękami
ludiz-1 radzteokich jest naszym wkładem w

dzteto pokoju.
Z wielkim entuzjazmem odbywa się za­

równo na terenie naszej budowli, jak i w ca­
łym kraju, zbieranie podpisów pod apelem
Światowej Rady Pokoju o zawarcie Paktu
Pokoju między pięcioma wielkimi mocarstwa­
mi. Składając podpisy pod tym dokumentem,
budowniczowie kanału Wołga—Don dekla­
rują swa gotowość nieustannej walki o po­
kój.

Budowniczowie radzieccy obserwują z uwa­
gą sukcesy swych polskich przyjaciół, któ­
rych praca jest także wkładem w dzieło o-

brony pokoju. Z Waszego kraju nadchodzą
co dzień napełniające nas radością wiadomo­
ści o nowych osiągnięciach narodu polskiego,
o pomyślnym wykonywaniu Planu 6-letniego,
dzięki któremu powstają fundamenty socja­
lizmu w Waszym kraju."

Obserwujemy z zachwytem, jak dzięki pra­
cy rąk naszych polskich kolegów — budow­
niczych powstają nowe przedsiębiorstwa prze­
mysłowe i instytucje kulturalne, nowe linie
kota’owe i mosty.

Cieszą ■nas zwłaszcza sukcesy osiągnięte
w budowie tak wielkiej budowli socjalizmu,
jak kombinat Nowa Huta. Znamy najlepszych
ludzi Waszej wspaniałej budowli — przodow­
nika pracy, murarza, troskliwego wychowaw­
cę młodych kadr —- Władysława WADOW­
SKIEGO, kierownika przodującej brygady
młodzieżowej, najlepszego kierowcę koparki
Zygmunta WRONĘ, który w półtora roku
wykonał dwie normy roczne, przodownika
pracy — zbrojarza Leona KLIMASZEW­
SKIEGO i wielu innych, którzy są przykła­
dem dla Waszego zespołu budowniczych.

Cieszy nas świadomość, że ludzie ra«

dz:eccy okazują braterską pomoc przy
budowie Nowej Huty. Pracują tam po*
tężne koparki radzieckie, spychacze,
transportery, samochody-wywrotki i in­
ne nowoczesne maszyny. Związek Ra­
dziecki dostarcza Wam dla budowy tych
gigantycznych zakładów podstawowych
urządzeń przemysłowych. Wasi robotni*

cy stosują przodujące, radzieckie me­
tody pracy.

Z uczuciem głębokiej radości widzi­
my, że przyjaźń narodu polskiego i na­
rodów radzieckich pogłębia się co dzień
i wzmacnia.

Przesyłając Wam pozdrowienia z oka­
zji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko- Radzieckiej, życzymy Wam — bu­
downiczym kombinatu Nowa Huta,
nowych sukcesów w socjalistycznym
współzawodnictwie. Rozumiemy, że bu­
dując swój ciężki przemysł dokonujecie
wielkiego kroku naprzód na drodze bu­
dowy socjalizmu w Waszym kraju »

wzmacniacie potęgę wolnej i niezależnej
Polski.

NIECH 2YJE I ROZKWITA WIECZ--
NA PRZYJAZST POI.SKO-KADZIEC-
KA!

Budowniczowie kanału żeglownego Woł­
ga—Don, uczestnicy wielkiej wojny naro­
dowej i walk o wyzwolenie Pólski: kie­
rowca ekskawatora — W. SLEPUCHAg
kierownik koparki I. JERMOLENKO, L

CHUDIAKOW, kierownik pompy ziemnej
nr 307 — A. KORYTIN, kierowcy — P.

ORŁOW, W. RESZETNIKOW, kierownik

śluzy nr 3 — I. SOBOLEW, kierowca spy­
chacza — W. MOCIIOW.

(Na str. 2 podajemy pełny tekst listu,
którym budowniczowie Nowej Huty odpo­
wiedzieli budowniczym Kanału Wołga—
Don na ich serdeczne, braterskie pozdro­
wienia.)

Uwaga Czytelnicy!
VX7 dniach od 14 X — 14 XI 1951 roku obchcdzlmy

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.
W Miesiącu tym naród polski zadokumentuje swoją głę­
boką miłość dla Kraju Rad, podziw dla jego osiągnięć,
braterską solidarność dla walki o pokój prowadzonej pod
przewodnictwem ZSRR przez narody całego świata.
Z okazji Miesiąca „Gazeta Krakowska" ogłasza

DWA WIELKIE KONKURSY.

Oto warunki konkursów:

Pierwszy Konkurs

„Gazety Krakowskiej" polega na przesłaniu odpowiedzi
na następujące pytania; „Jakie cechy ludzi radzieckich,
jakie osiągnięcia budownictwa ZSRR uważam za najbar­
dziej godne naśladowania?"

Pragniemy, aby odpowiedzi na powyższe pytania były
pre-ste, napisane tak, jak je Czytelniku odczuwasz.

Zetknąłeś się z ludźmi radzieckimi i radziecką książką.
Poznałeś z historii ostatnich lat olbrzymi wysiłek i wolę
narodu

sprawi
kretna
kurs.

radzieckiego, kroczącego do komunizmu. Nie
Ci więc zbytniej trudności szczera, prosta, kon-
5 głęboko odczuta odpowiedź nadesłana na kon­

I

Druęr Kotikurs
ogłasza „Echo Tygodnia". Dokładne warunki konkursu

przeczytacie dziś na pierwszej stronie dodatku. Zawiera

on, jak zobaczycie, inne pytania. I zapewne każdy, kto

czyta chętnie książki beletrystyczne, kto uczęszcza do
kina, uważając film za naukę i rozrywkę — odpowie na

pytania konkursu „Echa Tygodnia".
Odpowiedni przesyłać

na adres: „Gazeta Krakowska", Kraków, Wielopole 1, III

p., z dopiskiem na kopercie konkurs „Echa Tygodnia" lub

„Gazety" oraz z podaniem nazwiska, zawodu i adresu.
Termin nadsyłania odpowiedzi na obydwa, lub jeden

z tych konkursów upływa z dniem 18 listopada br.
A więc już dziś pomyśl Czytelniku nad udziałem

w konkursie. Two’a odpowiedź to jeszcze jeden głos, od­
dany sprawie zbliżenia dwóch bratnich narodów.

Wśród biorących udział w konkursach rozlosowane będą
cenne nagrody:
aparaty radiowe, fotograficzne, teczki skórzane i kom­

plety książek w języku rosyjskim 1 polskim. (Uczestnicy
konkursu zechcą podać w odpowiedzi, czy władają jeży­
kiem rosyjskim.) Na życzenie zwycięzców w konkursie

mogą im być przydzielane komplety książek z dziedziny,
którą podadzą. Pełna lista nagród dla zwycięzców obu
konkursów będzie podana później.

WSZYSCY BIORA UDZIAŁ W KONKURSACH „GA­
ZETY KRAKOWSKIEJ" i „ECHA TYGODNIA"!

t
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Rządy USA, Wielkiej Brytanii i Francji
siarają się wykorzystać rewizję traktatu pokojowego z Włochami

by przystosować terytorium Włoch do urzeczywistnienia

Wżerem nem będzie Wasz hart i wytrwałość
w osiąganiu wytkniętych sobie celów

Wasza niezłomność i męstwo

agresywnych celów paktu atlantyckiego
Odpowiedź rządu ZSKR na deklaracje rządów USA, Anglii i Francji

MOSKWA
Jak donosi agencja TASS, rząd radziecki w nocie z 11 października br- odpo-

w-edaiai na wspólną deklarację rządów USA, Wielkiej Brytanii i Francji
w sprawie rewizji traktatu pokojowego z Włochami, przekazaną do minister­
stwa spraw zagranieznycii ZSBR dnia 26 września br.

Dekiaracia trzech rządów zachodnich, powołując się na interesy „rozwoju
. >- .

*
--- - •

praw siron trze-dch — tj eh
stałych ograniczeń '. zarząuzeń
dyskryminacyjnych, które sta*

ły się caiKo' lcte nieaklt.nto?
wobec rozwoju wyda li:h
które w ooecnych okoliczno­
ściach nie są niczym tsprawle-
dliwione, albo tez narażają na

szwank zdolność f-lre!1 uo sa­
moobrony. Każdy z trzeeh rzą­
dów potwierdza ■•.intejszjm
swą zdecydowaną urolę itołoże-
nia wszelkich «ys!’kó,v, :-.żeny
zapewnić Włochom wejścl-e do
Organizacji Narodów "jedno-
cactnych.

Trzy rządy mają nadzieję,

wspólpracy" między wolnymi narodami", głosi m. nu co następuje:
Zgodnie z traktatem poko­

jowym Wiochy podlegają
wciąż jeszcze pewnym ograni­
czeniom. Ograniczenia te nie
odpowiadaj ) jaż anj obecnej
sytuacji, ani pozycji. V>'T.ł.!s
jako aktywnego i .ownoupraw-
nlonego członka ilemok-(tycz­
nej i miłującej wolność rodziny
narodów.

Wobec tego każdy z trzech
rządów oświadcza, że gotów
jest rozpatrzyć przychylnie
prośbę rządu włoskiego o znie­
sienie — o Je iotyciy i> i-go
indywidualnych -tosimkćw z

Włochami i 'tez uszczerbku dla

Społeczeństwo
broni wolności sumienia
Z pięciu w f.9-17 r. dc 453 obecnie wzrosła liczba szkół

Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, które przodują wśród
innych poziomem nauki oraz -deowo-polltycznym wy­

chowaniem młodego pokolenia w ciuchu moralności socja­
listycznej, miłości‘do ojczyzny i wierności sprawie postę­
pu J pokoju. Tegoroczny napływ dzieci do szkół TPD wy­
pełnił je niemal wszędzie całkowicie, w niektórych mia­
stach zaś, np. w Warszawie. Szczecinie, Wrocławiu, liczba
zgłaszających się uczniów znacznie przewyższyła liczbę
przewidzianych miejsc. Jest to jeszcze jeden dowód głę­
bokich przemian i coraz wyższego uświadomienia naszego
społeczeństwa.

W szkołach TPD od przeszło miesiąca odbywają nor­
malne zajęcia szkolne — normalne, to znaczy nacecho­
wane atmosferą wytężonej nauki i pracy społecznej, aby
jak najchlitbniej wj pełnić większe, odpowiedzialniejsze,
niż dotychczas zadania postawione w tym roku młodemu
szkolnictwu Polski Ludowej.

Są jednak tacy ludzie, dla których solą w oku jest wy­
tężony wysiłek wychowawców i młodzieży, ich zdwojona
energia, współzawodnictwo w nauce, walka o jak najwyż­
szy poziom etyczny i najściślejsze powiązanie pracy szkoły
z pracą całego społeczeństwa. Reakcyjna część kleru, usi­
łowała ostatnio w pewnych miejscowościach zakłócić nor­
malny bieg nauki organizować wrogie wystąpienia prze­
ciw otwarciu nowych szkół TPD, w których nie naucza

się religii.
Prowokacyjne wystąpienia nie przyniosły jednak orga­

nizatorom spodziewanych rezultatów. Prowokacji uległa
jedynie szczupła garstka rodziców, przeważnie najmniej
uświadomionych kobiet, które nastraszono z ambon, kon­
fesjonałów i... od kuchni, przez wierne księże gospodynie
ogniem piekielnym, szatanem i podobnymi rekwizytami.
Lecz nawet i tym kobietom poważna, spokojna postawa
otoczenia przywróciła wkrótce równowagę ducha, uwolniła
je od strachu i pozwoliła trzeźwo ocenić sytuację.

Wszystkie dzieci chwilowo odbierane ze szkół TPD,
którym przeszkodzono w pracy w nowym roku szkolnym,
wracają z powrotem na swoje miejsce do klasy, do ze­
szytu i podręcznika.

Oto garść' informacji o niektórych wystąpieniach po­
szczególnych reakcyjnych księży. Ks. Fikus w Poznaniu
z ambony obsypał rodziców i dzieci uczęszczające do szkół
TPD pogróżkami zapowiadając, że nigdy nie udzieli im
spowiedzi i komunii. Ks. Salbert w Orzegowie chodził od
domu do domu uczniów szkoły TPD, grożąc rodzicom
prześladowaniami religijnymi. W Jarocinie miejscowy
ksiądz odprawił demonstracyjnie nabożeństwo „za dusze
tych rodziców, którzy zaprzedali swoje dzieci diabłu, za- §
pisując je do szkoły TPD". j

W Libiążu Małym ksiądz zwerbował do demonstracji
przeciw szkole TPD osobników z innych miejscowości,
n’eznanycn nawet w Libiążu i niezainteresowanych tutej­
szą szkołą, lecz za to zainteresowanych w sianiu zamętu.
W Jarocinie ksiądz publicznie zwymyślał dwóch robotni­
ków biorących udział w niedzielnej zbiórce na odbudowę
Warszawy i odmówił datku, ponieważ byli to ojcowie
dzieci ze szkoły TPD. Przebiegłą formę propagandy prze­
ciw szkole TPD obrał ks. Bilyk w Mielcu, który rozplaka­
tował na muzach kościoła tekst porozumienia między rzą­
dem, a episkopatem, świadomie opuszczając w paragrafie
10, omawiającym naukę religii w szkołach, punkt E, który
podkreśla pełną dobrowolność zapisu dzieci do szkół bez
nauczania religii oraz prawo rodziców do swobodnego
wyboru szkoły dla dziecka.

Sfałszowanie dokumentu przez ks. BIłyka w Mielcu było
nie przypadkowe. Usiłował en bowiem sytuację przedsta­
wić łamliwie właśnie w gwarantującej rodzicom całko­
witą wolność decyzji co do wychowania dzieci — bądź
świeckiego, bądź religijnego. Oburzające wystąpienia po­
szczególnych reakcyjnych księży były formą niedopuszczal­
nego nacisku na tę decyzję. Nacisk ten nie miał nic wspól­
nego z rzekomą troską o dobro młodzieży szkolnej. Prze­
ciwnie, obelgi, groźby i kłamstwa, które posypały się z

niektórych ambon, dowiodły niepohamowanej nienawiści
ku młodzieży, pragnącej z całego gorącego serca, z całym
właściwym jej entuzjazmem zająć pierwsze miejsce w sze­
regach budowniczych naszej ludowej ojczyzny.

Haniebne wystąpienia pewnych księży jakże żywo przy­
pomniały odległe czasy rozpanoszenia się reakcji katolic­
kiej w Polsce w XVII i XVIII w. „W opanowaniu dewo­
tek i słabego umysłu ludzi mieli oni osobliwą zręczność,
plątali słabą duszę sposobami do spostrzeżenia trudnymi"
— pisał wówczas o reakcyjnym klerze Hugo Kołłątaj. Lecz
dziś już nie pomaga najbardziej osobliwa zręczność, a cza­
sem osiąga nawet skutk> odwrotne od zamierzonych.

W trakcie najbardziej ostrej nagonki na szkoły TPD za­
ledwie da 10 proc, dochodziła liczba matek, które zmie­
niły swą poprzednią decyzję 1 odbierały dzieci ze szkoły.
Znalazło’ się wśród nich, niestety, także kilka żon towa­
rzyszy partyjnych Zdecydowana postawa przygniatającej
części rodziców, zebrania informacyjne przeprowadzone
przez organizacje partyjne, Ligę Kobiet i kierownictwo
szkół udaremniły plany siania zamętu podjęte przez pew­
nych księży. Oddziałał również przykład takich matek jak
np. robotnicy wytwórni głośników we Wrześni, Nowac­
kiej, która w czasie największego nasilenia wrogiej plotki
zawisała troje swoich dzieci do szkoły TPD.

Społeczeństwo zdecydowanie odsuwa się od reakcyj­
nych księży, którzy usiłują przeszkadzać w bliskiej, dro­
giej wszystkim pracy dla rozwoju i rozkwitu ojczyzny i
wychowania młodego pokolenia budowniczych Polski Lu­
dowe i. Społeczeństwo zwarcie przeciwstawia się łamaniu
praworządność > gwałceniu podstawowych wolności oby­
watelskich. Pekret z dnia 5 sierpnia 1949 r. zagwaranto­
wał wolność sumienia I wyznania i zabezpieczył środki
ochrony tej wolności. Porozumienie między rządem a epi­
skopatem z dnia 14 kwietnia 1950 r. uregulowało dosta­
tecznie jasno obuslronne stosunki.

Ostatnie, wystąpienia godziły zarówno w dekret, jak w

porozumienie. Poszczególni reakcyjni przedstawiciele kle­
ru usiłowali nadużyć uczuć religijnych ludności w celach
antypaństwowych, przeciw Polsce, masom pracującym,
młodzieży. Lecz taka akcja musiała spalić na panewce —

i tak też się stało. Stosunek polskiego obywatela do re­
ligii bowem jest sprawą jego wewnętrznych, osobistych
przekonań. Stosunek zaś każdego uczciwego Polaka, wie­
rzącego czy niewierzącego, do wspaniałego dorobku i roz-

woju Polski Ludowej jest jeden, stały i niezmienny—dyk
tuje go patriotyzm, umiłowanie postępu i pokoju. Nikt nie
ma prawa zakłócać wolności sumienia obywatela polskle-
re. przeszkadzać mu w pracy, siejąc zamęt i zamieszanie.
Nikt nic ma również prawa zaktócać młodzieży normalnego
trybu nauki, przynoszącej jej samej, rodzicom 1 wycho­
wawcom polne zadowolenie.

, B. OLSZEWSKA

że deklaracja tą uzyskała apro­
batę innych sygnatariuszy tra­
ktatu pokojowego • że również
oni będą gotowi do po ijęcia
analogicznych kroków.

*

11 października br. minister
spraw zagranicznych ZSRR •-

A. Wyszyński przyjął charges
dtaffa-lres USA, Wielkiej Bry­
tanii i wręczył im notv nastę­
pującej treści:

W zwią-.ku zc wspólną de­
klaracją rządów USA Wiel­
kiej Brytanii i Francji, w któ­
rej te rządy wysuwają kwestię
rewizji traktatu pokojowego z

Włochami, rznd radziecki u-

waża za konieczne- oświadczyć
co następuje:

n
Rządv USA. Wielkiej
Brytanii i Francji, wysu­

wając kwestię rewizji traktatu
pokojowego z Wiochami, po­
wołują się na to ,'e rcwtzj:i ta

jest rzekomo niezbędna w lnie-
renie „rozwoju yspóiprucy
między wolnymi narodami".
Twierdzenie to maskuje jedy­
nie rzeczywiste coJc rewizji
traktatu pokojowego Fakty
wskazują, że v Istocie rzeczy
nie chodzi ‘u po prostu o roz­
wój współpracy "/loch z inny-

USA finansuje

dywersyję
przeciw NRD

WIEDEŃ

Dzóennik „Der Abena"
kcresiDondencii z Ko!<UZI.A3ŁUIZK. yyAJKA 1T.MW1U W
korespondencji z Kolonii

■piece, że grupa przemysłowców
zzeho:jh,ion:emiockich utwo­
rzyła tajny fundusz w sumie
trzech milionów marek dla fi-
nensowania roboty dywersyj­
nej przeciwko Nilemlec klej Re­
publice Demokratycznej. Część
tego funduszu wpłaciły ame­
rykańskie władze okupacyjne.
One też dysponuta faktycznie
tym funduszem. Przekazują rz­
nę odpowiednie „zasiłki" wła­
dzom zaohcdnloniemieckim na

organtzowente aktów dywersji
ii na propagandę.

Jesse Ovens
przed komisją

do spraw działalności

antyamerykańskiej
PARYŻ

Jak podaj© prasa sportowa,
dwukrotny mistrz świata w

biegach na dystansach krót­
kich — Murzyn Jesse Ovens
został pociągnięty do odpowie
dzielności przez osławioną „ko
misję do badań działalności
antyćmerykańrklej" za to, że

bawiąc w sierpniu br. w Ber­
linie zwrócił się na stadionie
olimpijskim z krótką przemo­
wą do publiczności, zakończo­
ną wyrażeniem nadziei i ży­
czeniem, by młode pokolenie
niemieckie nie zaznało Już ni­
gdy okropności wojny.

ml krajami, lecz o wykorzysta- przeszkadzało ciotychcr.ns ste­
nie Włoch w interesie agresyw- sowanie tzw. „veta“. Twierdze-
nego bloku atlantyckiego i o nie takie nie odpowwTi rzc-

zniesienie w tym celu ograni­
czeń, ustanowionych przez tra­
ktat pokojowy w stosunku do
włoskich sił zbrojnych.

W notach z lipca i września
1949 roku rząd radziecki zwra­
cał już uwagę rząc.u USA oraz

rządów Wielkiej Brytanii.
Francji I Włoch na fakt, że

przystępując do agresywnego
bloku atlantyckiego Włochy
przyjęły zobowiązania nic da­
jące się pogodzić z traktatem

pokojowym. Podkreślał on

przy tym odpowiedzialność. Ja­
ka z tego tytułu obciąża wspo­
mniane rządy.

Rząd włoski, który rea’lruje
obecnie szeroki program przy­
gotowań wojennych wbrew

swym zobowiązaniom, wy pły­
wającym z *r-ik‘.atu Słojowe­
go, staje się Jednym z głów­
nych dostawców rezerw ludz­
kich dla bloku atlantyckiego,
co przyznają szczerze kierow

nlcy włoskich sił zl rolnych
Tak więc w październiku 1950
roku szef włoskiego sztabu ge­
neralnego. gener.tł Marrus,
oświadczył podczas pobytu w

Waszyngtonie, że Włochy od­
dały już do dyspozycji sojuszu
atlantyckiego siły zbrojne co

najmniej równe siłom innych
największych mocarstw konty­
nentalnych i że Włochy wraz

z Francją i Niemcami zącbod-
nimi będą mocarstwem ..które
wniesie największy wkład sv re­
zerwach ludzkich". Wioski mi­
nister obrony Pacclardł o-

śwladozyl w listopadzie 1950
roku, w wywiadzie ud?ktlonym
agencji United Press, te błocąc
pod uwagę wojnę w Fndochi-
nreh. prowidzoną nreez Fran­
cie. nie sędzi on, „by które­
kolwiek inne mocarstwo so’u-
szu a.tlnntycłdego mogło wysta­
wić więcej dywizji niż Wło­
chy".

W ten sposób rządy USA,
Wielkiej Brytanii i Francji
starają się wykorzystać rewi­
zję traktatu pokojowego z Wło­
chami po to, ażeby przystoso­
wać terytorium Wioch oraz ich

rezerwy ludzkie i zasoby mate­
rialne do urzeczywistnienia a-

gresywnych celów paktu atlan­
tyckiego, eo odpowiada cało­
kształtowi agresywnej polityki
USA, Wielkiej Brytanii i Fran­
cji. Polityka Ui nie n.a nic
wspólnego z interes iml utrzy­
mania pokoju w E.w ople, cni
też z interesami narodu wio-,
skiego, który nie przysze Ił je­
szcze do siebie po tych wszyst­
kich cierpieniich, jakie przy­
niosła mu -Iruga wojna świa­
towa. Taka polityka nie może
nie doprowadzić Wiech i na­
rodu włoskiego do jesacue wię­
kszych nieszczęść r.iż te, do ja
kich doprowadziła już Je poli­
tyka Hitlera i Muasollniego.

Deklaracja rządów U>5A,
<•’ Wielkiej Brytanii 1 Fran­
cji zawiera również twierdze­
nie? że należy zapewnić Wło­
chom przyjęcie do Organizacji
Narodów Zjednoczonych. —

Przedstawia się przy tym spra­
wę w ten sposób, Jak gdyby
przyjęciu Włoch d«» Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych

czywistości. ponieważ Z riązek
Radziecki nigdy nie oponował
przeciwko przyjęciu Włoch do
Organizacji Narodów "jedno­
czonych na takich samych pod­
stawach Jak wszystkich innych
państw, którym przysługuje to

prawo. Jeśli Włochy nie zo-la­
ty dotychczas przyjęto do Or­
ganizacji Naroków Zjednoczo­
nych — stało się tak wylqc<:r!e
z winy USA, Wielkiej Brytanii
i Francji, które zajęły w Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych niedopuszczalne stanowi-
siko w sprawie prz.vmnHv.inJa
nowych człoików. ,'e.k wiado­
mo, rząd radziecki Już w mar­
cu 1944 rok i, zanim uczyniły
to inne kraje, nawiązał iwzpo-
średnle stosunki z Wiochami,
dokonując wymiany przedsta­
wicieli dyplomatyeznycn z tym
lorajem.

Pragnąc, ażeby Wiochy sta­
ły się państwem rćwnoup-TW-
niionym, rząd radziecki oświad­
cza, że nie oponuje przeciwko
rewizji traktatu pokojowego z

Wlreham1, przeciwko /rewido­
waniu ograniczeń ustanowio­
nych przez traktat pokojowy
i przeciwko przyjęciu Wł:>ch
do ONZ — rxxi warunkiem, że

nastąpi analogiczna rewizja
traktatów pokojowych z Buł­
garią, Węgrami, Finlandią i
Rumunią, oraz że kraje te, któ­
re podczas wojny były w takiej
samej sytuacji jak Włochy,
zostaną również przjjęte do
ONZ.

Rząd
zem, że

jowego z Włochami nie powin­
na wyrządzać żadnego uszczcr

bku sprawie zachowania po­
koju i nie powinna być wyko­
rzystywana w calu wciągnięta
Włoch do agresywnych planów
wojennych bloku atlanty­
ckiego.

Przeciwnie, rząd radziecki
uważa, że rewizja traktatu po­
kojowego z Włochami winna
nastąpić w celu utrwalenia po­
koju oraz zapewnienia Wło­
chom rzeczywistego równou­
prawnienia i niezależności.
Tymczasem niewątpliwe jest,
że fakt udziału Wioch w agre­
sywnym bloku atlantyckim po-
zostaje w zasadniczej sp-zecz-
ności z interesami pokoju i po­
pycha Włoch z na drogę figre-
sywnej polityki: istnienie na

terytorium Włoch zagranicz­
nych baz wojennych i obecność
cudzoziemskich sił zbrojnych
nie tylko nie umacnia, lecz
przeciwnie podważa równou­
prawnienie i niezależność
Włoch, przekształcając je w

kraj zależny.
Wobec tego rząd radziecki,

kierując się interesami zacho­
wania i utrwalenia podoju, o-

śwładcza, że może s.ę zgodzić
na rewizję traktatu pokojowe­
go z Włochami na zniesienie

odnośnych ograniczeń jedynie
pod warunkiem, że Włochy wy­
stąpią z agresywnego bloku a-

tlantyckiego oraz nie będę to­
lerowały na swym terytorium
baz wojennych i sił zbrojnych
państw obcych.

radziecki uważa zara-

rewizja traktatu poko

Pod naciskiem opinii publicznej
reakcyjne władze francuskie

zmuszone były uwolnić U. Koraba
PARYŻ

Dziennikarz francuski,
HENRYK KORAB - KU

CHARSKI, przewodniczący
Stowarzyszenia Obrony Gnari-
cy Na Odrze i Nysie, o które­
go bezprawnym aresztowaniu
donosiliśmy ostatnio, został
po trzech dniach przebywania
w więzieniu zwolniony bez
przesłuchania go przez sędzie­
go śledczego.

Prasa francuska stwierdza
niemal jednomyślnie, że zwol­
nienie to nastąpiło pod nacis­
kiem opinii publicznej. Zwal­
niając Korab - Kucharskiego,
władze policyjne wydały ko­
munikat, stwierdzający, że

sprawa nie ma nic wspólnego
z jakąkolwiek „działalnością
antynarodową" i że „przekaza
na została władzom cywilnym".

Stowarzyszenie dziennika­
rzy francuskich ogłosiło komu
nikat, wyrażający zadowole­
nie z powodu wypuszczenia
Koraba na wolność, a równo­
cześnie potępiające fakt aresz­
towania go oraz warunki, w

jakich ono się odbyło. Komu­
nikat domaga się „wyjaśnienia
całej afery, zagrażającej wol­
ności przekonań". Energiczny
protest, ogłosiło także Towarzy
stwo Przyjaźni Francusko-Pol­
skiej.

Wiadomość o wypuszczeniu
na wolność Koraba podana zo­
stała przez wszystkie pisma
francuskie. „HUMANITE"
podkreśla, że zwoln.ien-ie to

nr,stąpiło pod presją opinii pu­
blicznej. „CE SOIR" zaznacza,
że ta skandaliczna afera wy­
wołała żywe poruszenie opinii
publicznej, która przekonała
się, że w dz.feieja.zej Francji
represje mogą dotknąć każde­
go, kto> nie podporządkowuje
się stanowisku Waszyngtonu i
Bonn. Prawicowy „FRANCE
TlBEUE" pleje4 że aiwtowa-

nie Koraba było zamachem na

podstawowe prawa wolności 1
spotkało się z najwyższą po­
gardą opin.il publicznej. Dzień
nik atakuje francuską policję
polityczną i żąda pociągnięcia
do odpowiedzialności winowaj

ców całej tej afery. „AUBE"
stwierdza, że aresztowanie Ko-
raiba, a następnie zwolnienie
go 1 przekazanie sprawy wła­
dzom cywilnym dowodzi, iż
cała afera została sztucznie
rozdmuchana.

Równość „po<śłvjęceń’‘
Ti*>1950 roku Kongres Sta-
’' nów Zjednoczonych u-

chwalił ustawę, zezwalają­
cą monopolom na zmniej­
szenie ich podatków o 5%
od sum przeznaczonych na

budowę nowych fabryk. Je-

śli fabryki te okazują się
przydatne do obrony naro­
dowej, podatek dochodowy
ulec może obniżce, docho­
dzącej do 20% od kapitału
zaangażowanego w

wie.
Jak twierdzi mr.

non, dziennikąrz z

York Post, który ma

budo-

Sken-
New

wszel-

kit dane, by być dobrze po-
informowanym, wystarcza
do całej tej procedury jedy­
nie zezwolenie wydane
przez „dyrekcję zagadnień
produkcyjnych" ~ orga­
nizm, kierowany przez... mo­
nopolistów.

Weźmy dla przykładu mo

nopol, który buduje fabry­
kę, ocenioną na 100 milio­
nów dolarów. Każdego więc
roku, dzięki tej fabryce
zmniejsza się suma podat­
kowa tegoż monopolu o 20
milionów dolarów, W ten

sposób z końcem 5-go roku
monopol ów otrzymuje fa­
brykę za darmo, jako pre­
mię, gdyż wartość jej cał­
kowicie się już zamortyzo­
wała.

Jeśli wziąć pod uwagę,
że zyski monopoli wynoszą
także około 20 milionów do­
larów rocznie, można śmiało
stwierdzić, że nie płacą one

podatków w ogóle.
Tak jest ta „równość po­

święceń" w kraju trustów,
gdzie nędza ł bogactwa
wzrastają równocześnie i w

równym stopniu.

Cripowłedź budowniczych Nowej Haty m list brlrinlczys^i kanata Wga-Tha
radością i ze wzruszeniem przyjęli budowniczowie Nowej Huty serdeczny list

załogi, budującej kanał Wołga — Don. Największa świetlica na terenie Ludu*

jącego się kombinatu nie in ogła pomieścić przybyłych na uroczystość orlczylywa-
nia listu robotników. Tym, co ze względu na nie mogący ulec przerwie iok pracy
musieli pozostać na swoich stanowiskach podawano do wiadomości za pośrednic­
twem głośników, za nstaluwanych na każdym odcinku budowy kombinatu treść
listu realizatorów wspaniałego Stalinowskiego planu przeobrażania przyrody.
Budowniczowie Nowej Huty

ze szczególną radością witali te

ustępy listu załogi Wołga —

Den, w których robotnicy ra­
dzieccy stwierdzając, że każda
nowa budowla, wzniesiona ich
rękami, jest zcielkim wkładem
W dzieło pokoju, deklarują
swą gotoicość dalszej nieustan­
nej walki o sczęście ludzkości.

Z chwilą zakończenia odczy­
tywania listu zerwała się dłu-
goniemilknąca burza oklasków,
a okrzykom na cześć pokoju,
jego niestrudzonego obrońcy
Generalissimusa Stalina i wie­
cznej przyjaźni polsko - ra­
dzieckiej nie było końca.

Długotrwałymi oklaskami i go w nast. brzmieniu:
częstymi okrzykami: „Przyjaźń

i pomoc Związku Radzieckiego
jest źródłem naszych sukce­
sów" powitano również treść
odpowiedzi do budowniczych
kanału Wołga —— Don, odczy-
taoiej przez przodownika-bry-
gądzislę robót tokarskich i ra­
cjonalizatora, Józefa, Koreckie-

Urodny Totcarzysze i Przyjaciele!
Z głęboką radością i wdzięcznością przyję­

liśmy Wasz list, w którym — w tak braterski
i serdeczny sposób oceniacie naszą pracę i
nasze osiągnięcia.

Uznanie Wasze, budowniczych komunizmu,
jest dla nas budowniczych socjalizmu wyso­
kim odznaczeniem- Postaramy się na nie w

pełni zasłużyć, wzmagając tempo naszej pra­
cy — pracy twórczej i pokojowej, w której
Wy drodzy przyjaciele jesteście naszym
wzorem.

Wiemy, źe braterskiej pomocy potężnego
kraju socjalizmu 1 Towarzysza STALINA
zawdzięczamy w głównej mierze to, że może­
my dziś budować nasz wielki kombinat hut­
niczy, podstawę dalszego uprzemysłowienia
Polski Ludowej, fundament rozwoju naszej
gospodarki 1 jasnej przyszłości naszego naro­
du. Wiemy, że Wielkiej Październikowej Re­
wolucji Socjalistycznej, której 34 rocznicę
będziemy wkrótce uroczy' ’e obchodzić, za­
wdzięczamy dwukrotne v.\ .wolenie naszego
narodu i nasze wyzwolenie społeczne, za­
wdzięczamy samą możność wznoszenia dziś
wspaniałego 1 niezniszczalnego dzielą budow­
nictwa socjalizmu w naszym kraju.

Potnoc Związku Radzieckiego odczuwamy
tu, na naszej wielkiej budowli na każdym
kroku: wspaniały sprzęt radziecki umożliw W
nam teką mechanćziację l tempo robót. Jakie
nigdy dotąd nie były w Polsce osiągane. Na­
szą wdzięczność i wierność idei Wielsiego
Października wyratomy czynem, podejmując
pcważne zohewtaronia produkcyjne — indy­
widualne i zespołowe.

Ku czci Jego 34 rocznicy podjęło już na

budowie kombinatu i miasta zobowiązania
4.926 robotników na ogólną sumę ponad 8
milionów złotych, przyczyni dalsze zobowiąza­
nia napływają.

Nasze pcotępy i osiągnięcia produkcyjne są
Już poważne i wciąż wzrastają. Zabudowuje
się Już cały rejon warsztatów huty. Nad te­
renem wznoszą się już ku górze strzelilste
dźwigi 1 los konstrukcji stalowych. Dzięki
inicjatywie i zobowiązaniom budowniczych
podjęto przed terminem budowę Wytwórni
Matarialów Ogniotrwałych oraz Warsztatu
Kcrwtruiccji Stadowych, co przyspieszy nyko
nonie przez nas planów. Budowniczowie 3-go
odcinka budewy kombinatu zainicjowali o

gólnokrajcwe współzawodnictwo o tytuł naj­
lepszej budowy przemysłowej, co znajduje
oddźwięk na wszystkich, tak licznych budow­
lach socjalizmu w Polsce.

Daleko zaawansowane jest uzbrojenie tere­
nu Huty: zbudowaliśmy już 130- kilometry
łlnlj kolejowych, wiele kilometrów dróg, po­
nad 120 kilometrów różnych rurociągów.
Budowniczowie miaśta oddali Już do użytku
8.700 izb mieszkalnych w pierwszym socja­
listycznym mieście w Pctece-

Mamy już wielu nowych wybitnych przo­
downików pracy, z których dumna jest nasza

załoga. Pracują cni na sprzęcie radzieckim
i wykorzystują doświadczenia Waszych bu­
downiczych.

Należy do nich ZMP owiec Józef TOKAR­
CZYK, przyjęty ostatnio na kandydata Par­
tii, operator na koparce „Staliniec" E-505,
który wykonuje stale ponad 200 proc, nor­
my, wydobywając na zmianę d-o 1.000 m

sześć, ziemi. Dorównuje mu już dziś ZMPo-
wicc Ed. NYKIEL, z młodzieżowej brygady
szkoleniowej, który dopiero niedawno opano­
wał koparkę „Stallniec". Należy do nich bryg,
murarzy z Józefem EL*9iECLAKIEM na

czele, którzy pracują radzieckim systemem
dwójkowym i wykonają stale do 250 proc,
normy, dając na zmianę po 5 metrów sześ­
ciennych muru oblienwanetro. Wyblfne osią­
gnięcia posiada przodownlk-hwsraj-dsta robót
tokarskich i ractonalizator Józef KORECKI,
którzy przyczynia się do szybkościowego re­
montu spychaczy i konarok. jak również Al­
fred RYSZKA, racjonalizator remontu trans­
porterów.

Uświadamiamy sobie w pełni. Jak dmrafe
znaczenie posiada nasoe budownictwo dla
wzmocnienia diziela pokoju, d-la wzmocnlehlo
sil gospodarczych i obronnych Polak! Ludo­
wej. Wierny też, że droga budcwnlct va fceja*
l-Iatycw.ego nie Jest du-t-'-, intw’. wymnea
czujności i wzmożonej wałki z wrogiem kla­
sowym, wymaga nieraz wyrzeczeń 1 pokony*
wanta poważnych trudność!.

W walce tej pod przewodnictwem PZPR,
i Tow. BIERUTA zwyciężymy, mobilizując
wszystkie nasze siły i opierając się o Wasze
doświadczenia ■pomoc. Zdajemy sobie sprawę,
że tę nieznaną w dziejach pomoc zawdzireM!*

my zwycięstwu Wielkiei Rewohtcji Paździer­
nikowej 1 zrodzonej z Niej Idei internacjona­
lizmu, Idei braterstwa wolnych narodów'.

W naszej walce o zrealizowanie i przyspie­
szenie planów budownictwa kombinatu S
miasta Nowej Huty wzorem służyć nam bę­
dzie Wasz, drodzy Towarzysze i Przyjaciele,
hart 1 wytrwałość w osiąganiu wytkniętych
sobie celów, Wasza nlezłomność i męstwo. I
nic nie może dodać nam więcej sił, jak nasze

z Wami braterstwo w pracy 1 walce o pokój
na całym śwdecie.

Zasyłamy Wam płomienne pozdrowienia
’

życzenia dalszych równie wspaniałych zwy­
cięstw w waszej bohaterskiej pracy.

NIECH 2YJE ZWIĄZEK RADZIEC­
KI, NIEZWALCZONA TWIERDZA

POKOJU I WOLNOŚCI NARODÓW!
NIECH 2YJĄ BUDOWNICZOWIE

KOMUNIZMU, BOHATERSKA WKP,b)
I WÓDZ MAS PRACUJĄCYCH CA­
ŁEGO ŚWIATA JÓZEF STALIN!

Ks. prowincjał Szepelak
wiedząc o ukrywaniu się bandy w klasztorze
zalecał jedynie jak najdalej idącq ostrożność

II dzień procesu „Inspektoratu zamojskiego4*
LUBLIN bandytów z Pilarskim i Bśzio-

WŁ’ drugim dniu procesu przywódców dywersyjno-szpie-
gowskiej bandy — ..Inspektorat zamojski", toczące­

go się przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Lublinie,
Sąd przesłuchał oskarżonych: ks. Płonkę, herszta bandy
Pilarskiego, ks. Rybę oraz prowincjała zakonu oo. bernar­
dynów w Polsce — ks. Szepelaka.

mógł ostrzec Sędłaka o grożą­
cym mu niebezpieczeństwie ze

strony bandy?
Osk. Nie uważałem tego za

Ks. PŁONKA, któ-y co

1946 r. był gwardianem kla­
sztoru oo. bernadynów w Ra­
decznicy, przyznał eię do utrzy
mywania kontaktów z bandem!
podziemnymi. Oskarżony po­
wołuje się na kapelana luDol­
skiego okręgu AK, pte-ud-ońim
„Achilles", który polecił mu,
aby współdziałał z podziemiem
z chwilą wyzwolenia ziem poi
skich spod okupacji hitlerow­
skiej. Opisując swe kontakty
z bandytami którzy często jra-y
bywali do klasztoru, oskarżo­
ny mówi m. in. <o szeregu
wspólnych libacji.

Ks. Płonka stwierdza, Iż po
wyzwoleniu, w toku swych kon
taktów z pedztemiem posługi­
wał się pseudonimem „Czar­
ny". Wiosną 1945 r. usiłował
on organizować dezercję w sze­
regach Wojska Polskiego, wal
czą-cego przeciwko hitleryzmo­
wi.

W marcu 1945 r. — jak ze-

znaje ks. Płonka — na imieni­
nach u osk. Kalety poznał on

Pilarskiego, którego mu przed
stawiono jako „komendanta za

mojskiego obwodu WIN". Od
tej pory datuje się współpraca
ks. Płonki z hersztem bandy.

Oskarżony zeznaje dalej, że
Pilarski przysyłał mu do'kla­
sztoru różne materiały, które
©skarżony doręczał Krukowi
i Nieborże.

Jak wynika z dalszych ze­
znań ks. Płonki w lipcu 1946
r. przybył do klasztoru prowfin
cjał zakonu ks. Szepelak, któ­
ry na prośbę oskarżonego prze
niósł go do innego, klasztoru,
rrtan ująć jednocześnie jako
następcę na stanowisko gwar­
diana klasztoru w Radecznicy
ks. Rybę, dotychczasowego
kapelana es. Franciszkanek w

Kłcmentowie.
W dalszym ciągu zeznań ks.

Płonka przedstawia Sądowi o

kctliczności morderstwa, doko­
nanego przez bandę na człon­
ku PPR — Sędłaku.

Przęjy. Czy o^liarżony nie

swój obowiązek-
Podobnie nie interesował

się ks. Plecaka lotem pracow­
nicy klasztoru Marii Miłiiis-
klej, która została przez bandę
uprowadzona z klasztoru, a na

etępnte zamordowana.
Herszt inspektoratu i b.

c z lonek mlkcłajczykowsklego
PSL osk. PILARóid zeznał,
iż po wyzwoleniu w r. 1945
został mianowany przez WIN
agentem wywiauu obwodu Za­
mość. Zadaniem jego było zbie
ranie wszelkiego rodzaju in­
formacji szpiegowskich, które
nadchodziły z terenu. Pilarski
przyznaje się, źe zbierał te in­
formacje, których treścią były
m. in. dane dotyczące wojska
1 po opracowywaniu ich —

przesyłał sprawozdania zbior­
cze swym przełożonym. Od po
łowy 1946 r. oskarżony objął
funkcję „komendanta obwodu
Zamość'*. Stanowisko w wy­
wiadzie objął .po Pilarskim

„Biały".
Osk- ks. RYBA zeznaje, że

do wstąpienia do bandy namó­
wił go ks. Płonka, który skon­
taktował go z hersztem bandy
Pilarskim. Po nawiązaniu ści­
słego kontaktu z bandą oskar­
żony ukrywał w klasztorze róż
nych jej członków.

Oskarżony poważnie obcią­
ża Pilarskiego, o którym mó­
wi, że nawet po aresztowaniu
nakłaniał go do fałszywych
zeznań.

M. in. oskarżony szczegóło­
wo przedstawia okoliczności
zamordowania przez bandę Ma
ril Wilińskiej, która po powro­
cie z robót w Niemczech roz­
poczęła pracę w klasztorze.

Ks. Ryba zeznaje też, źe 26

grudnia 1946 r. w klasztorze
odbył się wspólny opłatek, w

którym, oprócz zakonników,
wcięto udział 10 uzbrojonych

rem na czele.

Oak&rżony stwierdza, że kil
kakrotnie infccimcwał ks. Sze-
psiaka o ukrywaniu się człon­
ków bandy na terenie klaszto­
ru, Na napisany w tej sprawie
do ks. Szepelaka list otrzymał
odpowiedź zalecającą jedynie
jak najdalej idącą ostrożność.
W styczniu 1947’ r., podczas
pobytu w Krakowie, oskarżo­
ny osobiście opowiedział o

wszystkim ks. prowincjałowi.
Ks. Szepelak oświadczył, iż
wie o tym dobrze. „Róbcie
tak, aby mnie w tę sprawę nie
mieszać. Ja oficjalnie nie chcę
nl© wiedzieć — powiedział wó­
wczas ks. Szepelak" —- zezna­
je oskarżony

Ks. Ryba zeznaje dalej, że
w 1947 r- nie ujawnił się. lecz
kontynuował kontakty z pod-
ziemiium. Przyznaj© również,
iż brał udział w zaprzyaięga-
niu bandy P-ilarskiego, po
czym odbyło się huczne pijań­
stwo.

Prokurator: Gdyby prowin­
cjał zakonu wydał oskarżone­
mu zakaz współpracy z poclzie
miem, czy oskarżony zaprze­
stałby swej przestępczej dzia­
łalności?

Oskarżony: Tek. natych­
miast bym jej zaprzestał.

Ostatni z oskarżonych skła­
dał zeznania prowincjał zako­
nu co. bernardynów ks. SZE­
PELAK, Wypiera się on cyni­
cznie zarzucanych mu prze­
stępstw twierdząc, iż wy.lał
dwa zalecenia do podległych
mu klasztorów, aby nie zajmo­
wały się polityką.

W toku odpowiedz! na py­
tania prokuratora, cekarżcny
przyznaje jednak, że te jego
z»..leconiia 6iprzyjały uleganiu
niektórych zakonników wpły­
wom band podiziemnych. W
swych dalszych zeznaniach ks.
Szepelak przyznaje toż, że ’e-
go z.artenea wezwał członków
bandy Pilarskiego w celu ster­
roryzowania i skatowania ucz­
niów gimnazjum prowndzer e*
go przez klaoztor co. be-nz-dy
nów w Radecznicy — gdy za­
częły wpływać skarg! na bmj-
talne zachowanie się niektó­
rych nauczycieli.

Na tym Sąd przerwał ree-

prawę do dnia następnego.
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Przezwyciężając obecne trudności posuniemy się znacznie naprzód
na drodze budownictwa socjalizmu w naszym kraju

•«

TOWARZYSZE I OBYWATELE!

Jest rzeczą bezspemą, że w toku rea­
lizacji -Planu 6-letniego osiągnęliś­

my znaczne sukcesy w uprzemysłowie­
niu kraju, we wzroście jego siły i kul­
tury i temu rozwojowi towarzyszył sta­
ły wzrost dobrobytu. Ostatnio jednak
przeżywamy trudności w dziedzinie za­
opatrzenia ludności w szereg ważnych
artykułów'. Te trudności występują na

rynku artykułów rolniczych, gdzie od
pewnego czasu daje się odczuwać ostry
brak mięsa i niedostateczne zaopatrze­
nie w niektóre inne towary, co stano­
wi źródło szeregu przykrych utrudnień
dla ludzi pracy.

Z drugiej strony na tle niedostatecz­
nych dostaw szeregu artykułów rolni­
czych nastąpił w ostatnich czasach

Dysproporcja między tempem rozwoju
i rolnictwa

1951. wyniesie cna 106, przy czym

dowli trzody chlewnej i elabym
'

urof_I——I__ _»___ . . r -

.

*

ten .plan w zakresie rótalctwa r.ie zo-

Widzimy
między

Referat wygłoszony przez wicepremiera
iow. HILAREGO MINCA

na ogólnokrajowej naradzie aktywu partyjnego, administracyjnego
i gospodarczego w Warszawie dnia 9. X. b. r.

wzrost cen rolniczych artykułów wolno­
rynkowych, sprzedawanych przez chło­
pa, jak np. nabiału, jarzyn, ziemnia­
ków.

Jakie są przyczyny tych trudności,
jaki jest ich charakter i jakie drogi
prowadzą do ’ch przezwyciężenia?

dzenla Interesów państwa, Interesów
narodu, interesów robotników, intere­
sów' chłopów pracujących, interesów so­
cjalizmu.

Może więc wobec tego, że nie moż­
na zmniejszyć tempa industrializacji,
należy sforsować tempo rozwoju rol­
nictwa przez sztuczne forsowanie spół­
dzielczości produkcyjnej.

Rzecz jasna, że ii takie rozwiązanie by-

przemysłu
Podstawową przyczyną i podstawo­

wym tłem, na którym rozwijają się o-

becnie trudności w ich obecnej formie,
jest znana dysproporcja między tem­
pem na.wcya p.'..>-tnyslu cccjalistyczne-
gu, a tempem rozwoju rolnictwa, pozo­
stającego w przeważnej swojej części
na torach gospodarki indywidualnej,
ńrobnotowarowej lub kapitalistycznej.

Należy zatrzymać się nlecczdłużej na

tej sprawie, żeby w pełni zrozumieć jej
doniosłość.

Przed wojną, przy znacznie większej
niż obecnie ludności, zatrudnienie pra­
cowników najemnych poza rolnictwem,
bez sił zbrojnych, wynosiło 2,733,000
osób. W roku 1949, pod koniec planu
3-letnlego, wynosiło ono już przy mniej
szej niż przed wo‘ną ludności 3.896,000
osób, a w r. 1951 wynosi 5 200.000
osób. W ten sposób przy mniejszej niż
przed wojną ludności, mamy niemal po­
dwojenie ludności zatrudnionej poza
rolnictwem, przy czym coroczny przy­
rost tej ludności odbywa się w tempie
bardzo szybkim. Tak np. z 1949 na

1950 rok ludność zatrudniona poza rol­
nictwem nrzyrosla o 700.000 osób, a

w 1950 51 r. ludność zatrudniona po­
za rolnictwem przyrosła o ponad pół
miliona osób.

Skąd wzięło s’ę takie powiększenie
ludności, zatrudnionej poza rolnictwem,
skąd przynłynęła ta ludność? Oczywiś­
cie przyrżnęła ona przede wszystkim
ze wsi. Dzięki temu stosunek między
ludnością rolniczą 1 nierolniczą zmie-
nh się w zasadniczy sposób w stosunku
do okresu przedwojennego. Wykazuje
to bardzo wyraźnie porównanie danych
ludnościowych spisu 1931 r. i spisu
ludności v/ 1950 r. W roku 1931 lud­
ność rolnicza stanowiła 61,4 proc, całej
ludności, ludność poza rolnictwem —

38.6 proc, całej ludności. W roku 1950
ludność nierolnicza stanowiła 54,25
proc, całei ludności, a ludność rolnicza
tylko 45.75 proc, całej ludności. W
ten sposób, o ile przed wojną większość
ludności stanowila ludność rolnicza, o

tyle już w 1950 r. większą część lud­
ności stanowiła ludność poza rolnic­
twem, przy czym, jak widzieliśmy z

poprzednich liczb, w 1951 r. nastąpił
nowy, znaczny przyrost ludności poza
rolnictwem. Jasne jest, że ten wzrost
ludności poza rolnictwem, rrzrost wy­
wołany szybkim tempem uprzemysło­
wienia kraju, stwarza poważne dodat­
kowe zapotrzebowanie na produkty rol­
nicze i jest jednym ze źródeł trudności
w zaopatrzeniu miast.

Jak nadąża rolnictwo ta tym wzro­
stem zapotrzebowania i jakie są w po­
równaniu z tempem wzrostu przemy­
słu — tempa wzrostu naszego rolnic­
twa? Jeżeli przyjąć za 100 produkcję
przemysłu wielkiego i średni-'.go w ro­
ku 1938, to według planu na rok 1951
produkcja ta wyniesie 263, przy czym
należy sądzić. że nie bacząc na pewne
przeszkody w wykonaniu planu prze-

, myślowego, które zarysowały się szcze­
gólnie w trzecim kwartale, plan ten
w skali całego roku zostanie wykonany.
Jeżeli przyjąć za 100 globalną produk­
cję rolnictwa w 1938 roku — ja mó­
wię o globalnej produkcji, a nie o pro­
dukcji na głowę ludności, która jest
większa — to według planu na rok

ryoi wyniesie cna 106, przy czym w

związku z pewnym zmniiejszcnietn ho-

dzsjem ziemniaków, wywołanym suszą,
.nlilłł W *70 r^i'r> tof »-

stenie w pełni wykonany,
więc wyraźną dysproporcję .

tempem rozwoju przemysłu socjalisty­
cznego i tempem rozwoju rolnictwa.
Ta dysproporcja istniała już w okre­
sie plonu 3-letniego, ale pogłębiła się
ona i zaostrzyła w okresie Planu 6-let­
niego, a zwłaszcza w roku 1951. —

Świadczą o tym nastepujące liczby: Je­
żeli przyjąć za 100 produkcję prz<my-
6łu wielkiego i średniego socjalistycz­
nego przemysłu w roku 1949, to zna­
czy pod koniec Planu 3-letniego, to

produkcja w roku 1951, według prze­
widywanego Wykonania, wyniesie 151.
Jeżeli natomiast przyjąć ze 100 pro­
dukcję rolniczą w końcu Dlanu 3-let­
nlego, to miała cna wynieść według
planu na rok 1951, który to plan z

przyczyny pewnego cofnięcia etę ho­
dowli trzody chlewnej oraz słabego u-

rodzaju ziemniaków i jarzyn ile zo­
stanie w pełni wykonany, tylko 123.
W ten sposób dysproporcja między
tempem rozwoju produkcji przemysło­
wej i produkcji rolniczej, która dstnia-
le już w okresie Planu 3-letniego, .po­
głębiła się i zaostrzyła, zwłaszcza w

roku 1951, w którym na pewnych od­
cinkach, głównie wskutek warunków
klimatycznych nastąpiło pewne zmniej­
szenie produkcji rolniczej.

Powetaje pytonie — dlaczego t.asze
rolnictwo nie może w tempach swego
rozwoju nadążyć za tempem rozweju
przemysłu?

Nasze rolnictwo nie może nadążyć
za tempem rocwoju przemysłu, 6’atego,
że jest to rolnictwo Indywidualne, dro-
hnotowanowe, lub częściowo rolnictwo
typu kapitalistycznego, które nie może
w pełni stosować nowoczesnych maszyn
i zdobyczy agrotechniki I powiększać
w tempie koniecznym swojej produk­
cji. Wprawdzie warunki, stwo-zone

przez władzę ludową, stwirzają możli­
wości znacznie szybszego rozwoju rol­
nictwa, niż w warunkach kapitalistycz­
nych, aJe nie stwarzają one 1 nie mo­
gą stwarzać warunków dla takiego
tempa rozwoju rolnictwa, które byłoby
potrzebne ze względu na tempo indu­
strializacji! kraju. Rolnictwo pozostające
na terach Indywidualnych przy tym nic
może w pełnej mierze stosować tvch śro­
dków obronnych, któro dostępne są tyl­
ko dla wielkiego gospodarstwa przy ła­
godzeniu ujemnych wpływów zmien­
ności warunków klimatycznych. Jak
bardzo podlega wahaniom produkcja
inwidualnego rolnictwa pod wpływem
zmienności warunków klimatycznych,
dowodzi rok 1951- Rolnictwo i-ndjwi-
dualne nie może nadążyć za tempem
rozwoju przemysłu socjalistycznego,
gdyż nie bacząc na ograniczania, któ­
re wprowadziła władza ludowa w sto­
sunku do działalności elementów wy­
zyskujących i spekułanckich, rolnictwo
indywidualne, w ograniczanej mierze,
ale podlega jednakże wahaniom rynko­
wym. działaniom żywiołu rynkowego,
które powodują skoki, załamania i zyg­
zaki w linii rozwoju rolnictwa. Tego
przykładem jest w naszych warunkach
również rok 1951.

łoby błędne 1 szkodliwe. Przejście rol­
nictwa indywidualnego na tery gospo­
darki zespołowej jest procesem długo­
trwałym, opartym o narastanie sił ma­
terialnych państwa i jego rezerw, o

wzrost produkcji przemysłowej i w

szczególności, zwłaszcza w zakresie ar­
tykułów produkcyjnych obsługujących
rolnictwo, o wzrost siły finansowej
państwa, o przełom świadomości chłop­
skiej, o zrozumienie konieczności tego

procesu, o pełną dobrowolność 1 o na­
rastanie dostatecznych kadr chłopskich
dla poprowadzenia przyszłych zespo­
łów i wreszcie — o umocnienie 1 roz­
wój Istniejących spółdzielni. Jako przy­
kładu dla masy chłopskiej. Wszelkie
sztuczne forsowanie, wszelkie przeska­
kiwanie etapów byłoby tylko szkodliwe
i podrywałoby całą sprawę przejścia
na tory spółdzielczości produkcyjnej.
Widzimy, więc, że 1 sforsowanie i przy­
spieszenie rozwoju rolnictwa przez
sztuczne sforsowanie tempa przecho­
dzenia na tory gospodarki zespołowej
byłoby błędne i fałszywe.

Skoro więc nie można zatrzymać !
nie wo’no zatrzymać tempa industriali­
zacji, skoro więc nie można i nie wolno
sztucznie forsować tempa przechodze­
nia gospodarki indywidualnej na gospo­
darkę zespołową — to trzeba zrozu­
mieć, że dysproporcje między tempem
rozwoju przemysłu i tempem rozwoju
rolnictwa są nieuniknione 1 na dłuższy
okres są zjawiskiem towarzyszącym
naszemu rozwojowi gospodarczemu.

N£e znaczy to oczywiście 1 nie mo­
że znaczyć, że obecne rolnictwo nie

posiada znacznych rezerw produkcyj­
nych. Tafcie rezerwy są. Mcgą one i

fowrinmy być wyzyskane w pełni. Taką
rezerwę stanowią Państwowe Gospo­
darstwa Rolne, które z każdym rokiem

wzmagają w szybkim tempie swą pro­
dukcję. Teką rezerwę stanowią umac­
niające się i rozwijające się spółdziel­
nie pncdrufccyjne. Jak wiadomo i wy­
kazał nam to przebieg naszego rozwoju
gospodarczego, Istnieją przy pomocy
Państwa Ludowego także znaczne moż-
Mwośec zwiększania produkcji w go­
spoda? ‘wach chłopów pracujących.
Tym niemniej przy ogólnym, potężnym
wzroście naszej gospodarki napotyka­
my na naszej drodze na szereg trud­
ności z okresami przejściowego ich na­
pięcia.

Industria lizaćja kraju i jej tempo
Powstaje pytanie: Jeżeli indywi­

dualne rolnictwo nie może nadążyć za

tempem rozwoju industrializacji’ kraju,
czy należy rozwijać industrializację
kraju w takim tempie, w jakim my ją
rozwijamy?

Czy, skoro rolnictwo indywidualne
przez swoje wolniejsze tem]x> rozwoju
powoduje dysproporcje w naszej gos­
podarce, czy nie należy dostosować
tempa rozwoju przemysłu do tempa
rozwoju rolnictwa i w ten sposób u-

nlfcnąć dysproporcji w naszej gospo­
darce?

Rzecz jasna, że tego rodzaju stano­
wisko byłoby stanowiskiem błędnym i
szkodliwym dla interesów państwa i
narodu, dla interesów robotników i dla
interesów chłopów.

Byłoby błędne i szkodliwe dla
Interesów państwa i narodu, dlatego, że

zphnTnow’ałebv jego rozwój gospodar­
czy i kulturalny, dlatego — że powodo­
wałoby słabość i zacofanie naszego
paAsiwa i naszego narodu ’ stanowiło­
by o jego osłabieniu wobec rosnących
agresywnych apetytów impnria!is'yez-
nych. Byłoby to niezmiernie szkodliwe
dla klasy robotniczej dlatego, że mu-

siałoby powodować chroniczne bezrobo­
cie wśród klasy robotniczej i niemoż-
3ość jej dalszego rozwofu. Byłoby ró­
wnież niezmiernie szkodliwe dla cMo-
»ów pracujących, gdyż trzeba jasno i
w nełnl zdać sobie sprawę i trzeba
swłaszcza, żeby jasno i w pełni zdali
»b!e z tego sprawę chłopi pracujący,
le industrializacja kraju stanowi źródło
;h dobrobytu.

Dla nikogo nie ulega wątpliwości, że

portom materialny małorolnych i śred­
niorolnych chłopów nieporównanie

w wtemmku do okrosu przedwo­
jennego. Każdy chłop wie, ile jadł
przed wojną, jak się ubierał przed woj­
na, jak się uginał ro j ctetarom podat­
ków i długów i każdy chłop wie, jak
radykalnie zmieniła e:ę ta sytuacja obe­
cnie. Wiadomo, te przyczyną tego jest
refo-ma rolna, wtadomo, że przyczyną
tego są wielkie poHcte zrómi, otrzyma­
ne na zachodzie, ale trzeba, żeby było
również w całej pełni wiadomo, że na­
wet przy reformie rolnej i przy olbrzy-

mich połaciach ziemi odzyskanej na za­
chodzie — dobrobyt wsi byłby niemożli­
wy bez Industrializacji. Załóżmy ©obie
na chwilę, choć jest to rzecz niepraw­
dopodobna i absurdalna, że zatrzymu­
jemy industrializację kmj i. Co to zna­
czy? To znaczy, że zatrudnienie z-mmiej-
azyłoby etę o setki tysięcy i miliony
osób. Spowodowałoby to wielki spadek
siły nabywczej ludnośei miejskiej 4
zwęziło rynek zbytu dla artykułów rol­
niczych. A przecież, jak wiadomo, brak
szerokiego
rolniczych
nym jedną
jednak nie
pierwszym
sleliby odpłynąć z przemysłu? ĆI robo­
tnicy, którzy są jednocześnie właścicie­
lami gospodarstw rolnych i ci robotni­
cy, którzy Już wyszli z goc.poJarstw, fi­
le niedawno przyszli do miasta. W re­
zultacie ci ludzie, któ'-zy dzisiaj przy­
noszą dochody i gotówkę do gospo
dairetw rolnych, wr-óciliby z powrotem
na rolę, stanowiąc poważne obciążenie
tej gospodarki.

Załóżmy na chwilę tę nieprawdopo­
dobną i absurdalną hipotezę: zatrzymu­
jemy budownictwo: kto na’ tym ucier­
piałby w pierwszym rzędzie? Oczywiś­
cie chłopi pracujący, którzy masowo

przypłynęli na budowę, którzy obsługu­
ją te budowy i w charakterze robotni­
ków i np. w charakterze wozaków. Na­
łóżmy na chwilę tę absurdalną i nie­
prawdopodobną hipotezę, że zatrzymu­
jemy budownictwo dróg, kolei, zapór
wcdnych, rezerwuarów, tam; kto na

tym ucierpiałby w pierwszym rzędzie?
Chłopi pracujący, którzy w tej, czy in­
nej formie, bezpośrednio lub pośrednio
czerpią z tych prac poważne dochody

! wzmagają na ich bazie swój dobro­
byt.

Zwolnienie tempa industrializacji,
wstrzymanie tempa Industrializacji
przeszkodziłoby utrwaleniu i rozwojo­
wi systemu socjalistycznego we wszyst­
kich dziedzinach naszej gospodarki i

sprzyjałoby odrodzeniu sił kapitalisty­
cznych, byłoby więc błędem, szkodli­
wym, niedopuszczalnym s punktu wi-

rynku zbytu dla artykułów
był w okresie nrzedwojen-

2 przyczyn nędzy wsi. To

wszystko. Jacy robotnicy w

rzędzie odpłynęliby i mu-

Przyczyny szczególnie ostrych form
trudności w drugiej połowie 1951 r.

nie., to cofnięcie produkcji było stosun­
kowo niewielkie, znac-nie mniejsze, ani­
żeli wahania w pogłowiu świń w cy­
klach rozwoju ka.jłiiauistycznego. To
wahnięcie było dlatego stosunkowo nie­
wielkie, że państwo utrzymywało stałe
ceny latem i na jesieni 1950 r. w okre­
sie znanego nadmiaru podaży żywca.

Jednakże przy wzroście zapoirzebo;
wania miasta, pitzy nowych 500 tysią-'
cech 'ludzi, którzy przyszli do przemy­
słu, transportu, komunikacji i budownic­
twa, przy jednoczesnym wzroście dóbró-
bytu wsi i znacznym wzroście kceisumcji
mięsa na wsi-, to zmniejszenie pogłowia
w okresie letnim, kiedy zachodzi natu­
ralne zwężenie na rynku, dało rozrost

spekulacji i zachwianie równowagi ryn­
kowej w stopniiu znacznie większym, niż
byłoby to usprawiedliwione rzeczywi­
stym. zmniejszeniem pogłowia.

Jednakże wszystkie dane, którymi
wówczas dysponowano wskazywały na to,
że od marca rozpoczął się nowy wzrost
hodowli. Wskazywał na to zarówno
wzrost cen prosiąt, jak i zainteresowanie
chłopów akcją hodowlaną, sprzyjały te­
mu specjalne' uchwały przyjęte przez
rząd w zakresie kontraktacji i premio­
wania, i były wszelkie dane do sądze­
nia, że trudności mięsne, które zaistnia­
ły w okresie letnim, w okresie jesienno-
zimowym zostaną w znacznym stopniu
złagodzone, a następnie zlikwidowane.

Jednakże te oczekiwania zostały za­
chwiane przez nowy czynnik, który
wszedł w grę, a mianowicie przez czę­
ściowy nieurodzaj ziemniaków. Należy
zwalczać słuchy bardzo często rozsie­
wane przez wroga klasowego, a zmie­
rzające do panicznej oceny nieurodza­
ju ziemniaków. Jednakże faktem jest,
że urodzaj ziemniaków w stosunku do
zeszłego roku, na skutek długotrwałej
suszy zmniejszył się, przy czym plony
rozłożyły się nierównomiernie, miano­
wicie — o ile zupełnie dobre urodzaje
mamy na północo-zachodzle, jak np. w

szczecińskim 1 koszalińskim, o ile sto­
sunkowo niezłe urodzaje mamy w Po­
znaniu, Bydgoszczy, Gdańsku, to w

szeregu innych województw sytuacja
przedstawia się bardziej niepomyślnie.

Jak wiadomo, ziemniaki ze względu
na swą wagę 1 na warunki przewozu,
związane z określonymi porami roku
nie mogą się kompensować wzajemnie
w obrębie województw, jeżeli chodzi o

gospodarkę chłopską. Stąd nierówno-
miemość urodzaju ziemniaków powo­
duje dodatkowe trudności.

Czynnikiem działającym ujemnie są
również niewystarczające warunki kli­
matyczne, w których przechodzi —

jak dotąd — siew jesienny.
Z tego wzgiędu trzeba sobie powie­

dzieć jasno, tak, żeby się do tego przy­
gotować w całej pełni, że o Ile mogliś­
my w sierpniu uważać, że trudności na

odcinku artykułów mięsnych i innych
artykułów rolniczych są trudnościami
przejściowymi i krótkotrwałymi — to
obecnie w obliczu oszacowania zbioru
ziemniaków w r. 1951 i w obliczu nie­
sprzyjających warunków klimatycznych,
w których przechodzi, jak dotąd, siew
jesienny, trzeba stwierdzić, że trudno­
ści te będą bardziej długotrwałe.

Wydać zdecydowaną walkę
kułacko-spekulanckiemu szantażowi

Jednakże sama dysproporcja mię­
dzy rolnictwem i przemysłem i nawet
sama ta dysproporcja w sposób ostry
pogłębiona przez niepomyślne warunki
klimatyczne 1951 r.,’nie wystarcza na

wytłumaczenie tych trudności, które
przeżywamy obecnie na rynku artyku­
łów rolniczych Weźmy mięso: pogło­
wie zmniejszyło się tylko w pewnym,
nieznacznym stosunkowo stopniu, wzro

sla jednocześnie i to w znacznym stop-

Te trudności na naszej drodze winni­
śmy i możemy przezwyciężać.

Dlaczego jednak te dysproporcje mię­
dzy tempem rozwoju przemysłu 1 rol­
nictwa zagrały specjalnie astro i wy­
raziły się w specjalnie trudnych i do­
legliwych formach właśnie w drugiej
połowie roku 1951? Złożyły się na to

następujące trzy czynniki, mianowicie:
Pewne zmniejszenie zatntereso-

’
• wania hodowlą trzody chlewnej,

które nastąpiło na przełomie roku
1950,51.

2 Słabsze zbiory ziemniaków i ja-
• rzyn, a w niektórych wojewódz­

twach ich nieurodzaj jeslenlą 1951 r.

rr Nieprzychylne. dotąd warunki sle-
wu jesiennego, spowodowane dłu­

gotrwałą suszą.
Chciaibym zatrzymać się na każdym

z tych euamenitów. Po pierwsze — ele­
ment pewnego wahnięcia clę w zainite-
neeowanl-u hodowlą trzedy na .przełomie
roku 1950 -i roku‘1951. W roku 1948

mieliśmy w Polsce według szacunko­
wych danych 5.100 tys. sztok świń. W
roku 1949 mieliśmy -już ich 6.120 tys.
Na 30 czerwca roku 1950 mieliśmy ich
8.135 tys. sztuk. Na 30 grudnia 1950
r. mieliśmy świń już 9.928 tys. sztuk.
Jeżeli zobaczyć, wiele wypadało sztuk
świń na 100 ha, to w roku 1948 było
Ich 24.4, w 1949 r. — 29,3, na 30
czerwca 1950 r. — 39,0 i na 30 gru­
dnia 1950 — 47.5. Czyli wzrost pogło­
wia trzody chlewnej następował wyjąt­
kowo szybko i nastąpiło niemalże po­
dwojenie pogłowia. W rezultacie pod
koniec 1950 roku na 100 ha użytków
rolnych było — 47,5 sztuk nierogaci­
zny, podczas gdy w roku 1938 było
wszystkiego 29,4 sztuk.

Co spowodowało ten olbrzymi wzrost

pcgłcwla świńskiego, który da! nam

w 1950 r. pełne zaspokojenie naszych
potrzeb w mięsie? Spowodowała to

.polityka władzy ludowej, która stwo­
rzyła niezwykle korzystne warunki dla
hodowli przez

'' ‘

rtalne i przez i
możliwości pasz.

Jednakże ten wzrost pogłowie trzody
chlewnej następował przy niedostatecz­
nie szybkim tempie wzrostu bazy paszo­
wej. Jeżeli przyjąć produkcję żyta w

1948 r. za 100, to wyniosła ona w 1950
roku 103. —Jeśli przyjąć produkcję ję­
czmienia w 1948 r. za 100, to wynioata
ona w roku 1950 — 107. Jeżeli przyjąć
produkcję ziemniaków w 1948 r. za

100 — to w 1950 r. wyniosła ona 139.
Czyli mieliśmy nie tylko dysproporcję
w rozwoju między przemysłem i rolnic­
twem, ale te dysproporcje specyficznie
wyraziły się w dysproporcjach między
wzrostem produkcji hodowlanej i nie­
nadążaniem bazy paszowej. Wzrost pro­
dukcji hodowlanej hył możliwy dlatego,
że państwo, które w roku 1948 ekspor­
towało znaczne ilości zboża, zrezygno­
wało z tego eksportu i przeznaczyło go
w dużym stopniu na paszę. Tym niem­
niej na przełomie roku 1950/51 zary­
sowało się, że baza paszowa jest dla
niemal 10 milionów sztuk świń niezu­
pełnie dostateczna. W związku z tym
nastąpiło pewne cofnięcie produkcji.
Według danych, które posiadamy obec-

fakt, że trudności te chcą wykorzystać
elementy kułacko-spekulanckie na wsi
i elementy kapitalistycztio-spekulanc-
kie w mieście. Elementy te dążą do te­
go, żeby zamiast spójni ekonom’cznej
robotników 1 chłopów wytworzyć po­
nad głowami robotników i chłopów i
przeciwko nim swoją kapitalistyczną
spójnię. Elementy te korzystając z tru­
dności dążą do wyrwan’a się spod
kontroli polityki gospodarczej państwa.
Elementy te dążą do zajęcia na nowo

tych pozycji gospodarczych, z których
zostały wyparte. Elementy te chcą się
wyrwać spod kontroli władzy ludowej,
chcą wyśrubować ceny artykułów rol­
nych, utrudnić krajowi industrializację
I usunąć hamulce dla wzrostu swych
kułacko-spekulanckich zysków. Widać
to na wielu przejawach życia gospodar­
czego- Weźmy zboże. Jak wiadomo,
bieżący plan okupu zboża został
w pełni, nawet z nadmiarom, wykona­
ny w ciągu miesiąca sierpnia 1 wrześ­
nia. Jednakże w październiku nastąpiło
pewne zachwianie w wyeonamiu • łanu
skupu zboża. Ponadto jeżeli eię przjj-
rzeć, kto plan wykonał ł zanalizować
szczegółowiej ogólną cyfrę skupu, to

okazuje się, że za tą ogólną c’.frą kry-
je się fakt wykonywania z nadmiarem,
nawet czasom w skali rocznej, zobowią­
zań planu skupu zboża przez gospodar­
stwa biectoleckie I część grepodarstw
średniackich i systematycznego niewy­
konywania już w siemniu I wrześniu,
a tym bardziej w październiku pkin-u
skupu przez znaczną część gospodarstw
kułackich.

Weźmy zagadnienie kartofli. Jest ja­
sne, że elementy kułacko-spekulanckie
usiłują wykorzystać słaby urodzaj kar­
tofli, aby nie dostarczyć kartofli pań­
stwu, miastom, przemysłowi i wyśrubo­
wać ponad wszelką miarę ich ceny. We­
źmy mięso — jest jasne, poza spra­
wami wynikającymi z pewnego cofnię­
cia pogłowia, że elementy kapitalisty-
czno-spekulanckie usiłują wstrzymać
podaż, ażeby wyszantażować na pań­
stwie zmianę jego polityki gospodar­
czej. Weźmy wreszcie zagadnienie na­
leżności finansowych wsi: faktom jest,
że zaległości w zakresie podatku grun­
towego i FOR-u są poważne, a przecież
jest rzeczą niewątpliwą, że kiedy jak
kiedy, ale właśnie w obecnym rdku

pieniędzy na uiszczenie należności po­
datkowych na wsi nie brakuje. Jest rów­
nież niewątpliwym faktem, że w pier­
wszym rzędzie starają się wykręcić od
swoich zobowiązań finansowych wobec
państwa elementy kapitalistyczno-spe-
kulrnckie. Można by powiedzieć, że

przecież elementy kapitałistvc7.no-spe-
kulanckie stanowią tylko część gospo­
darstw, chłopskich, że dysponliją tylko
częścią masy towarowej, i że wobec te-

Wszystkie zobowiązania wsi wobec państwa
muszą być w pełni i terminowo wykonane

Chłopi pracujący mało i średnio­
rolni muszą jak najprędzej w całej
pełni zrozumieć, a nasza propa.gen-
da i agitacja musi im do tego do­
pomóc, że sojusz robotniczo-chłopski nie
może być jednostronny. Sojusz ten wy­
raża się między innymi na platformie

.gospodarczej. Wiadomo, że ustrój ka­
pitalistyczny cechowała huśtawka cen.

Wiedza ludowa robi kosztem czasem

wielkich wysiłków finansowych, wszyst­
ko, aby nie dopuścić do powodującej
wielkie straty dla chłopów huśtawki
cen, na artykuły rolnicze. Weźmy rok
1948: spichrze nie mieściły zboża, trze­
ba było budować magazyny, forsować
transport,organizować dodatkowy aparat
po to, ażeby ceny na zboże nie spadły,
ażeby chłop pracujący z tego powodu
nie ucierpiał i ażeby zboże w pełni zo­
stało odebrane. Weźmy lato i jesień 1950
roku, towarzysze z terenu znają te spra­
wy, ludzie upadali ze zmęczenia w rzeź­
niach, chłodnie przeładowywano mię­
sem. Po co? Po to, żeby w miarę możli­
wości przyjąć cale mięso od chłopów,
po to, żeby ceny nie spadły, żeby chłop
pracujący nie poniósł strat. Cz.y słuszne
jest i sprawiedliwe, żeby państwo ludo­
we i kiesa robotnicza i cały naród pono­
siły wielkie koszta, związane z utrzyma­
niem ran w okresie nadmiaru niektó­
rych artykułów po to, ażeby w okresie
braku tych artykułów kułacko-speku­
lanckie elementy usiłowały podbijać te

ceny. Rzecz jasna, że to jest niesłuszne.
Musza to zrozumieć chłop! pracujący
mało i średniorolni i nasza propaganda
i agitacja musi im zrozumienie tego w

,pełni ułatwić.
Nie można się zgodzić na szantaż ku­

łacki, nie można się zgodzić szczegól­
nie w obecnych warunkach, kiedy ma­
my do czynienia z ostrymi przejawami
agresywności obozu imperialistycznego,
amerykańskiego i neo-hitlerowskiego w

stosunku do nas, do ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej.

Państwo, które by w takim okresie
nie dbało o wzmożenie swoich sił o-

bronnych, nie dbało o rozbudowę swo­
jego przemysłu zbrojeniowego, nie dba­
ło o to, żeby móc dostarczyć swej ar­
mii odpowiedniej ilości nowoczesnej
broni i sprzętu, takie państwo nie za­
sługiwałoby na szacunek swojego na­
rodu. I Polska Ludowa takim państwem
nie jest.

Rzecz jasna, że jest to związane z

wysiłkiem, poważnym wysiłkiem. Czy

go ich działalność szkodliwa i wroga,
oama w eobio, nie mogłaby spow«j»
wać tak ujemnych sikutików. Ale jak
wiadomo, śroctaiak, który jest central*
ną figurą naszego rolnictwa, tek Jak
średnich we wszystkicn krajach, ma

dwie dusze: duszę człowieka pracują*
oego i duer ę drobnego posiadacza. W!a>
damo, że średniak waha się między ty*
ml dwiema duszami i kiedy nieje wiata
wahań rynkowych

'

spekulacji, kiedy
pedneai głowę kułak i eipckulant, wte­
dy te wahania środniaka pogłębiają się
i zacrlrzają. W tych warunkach ele­
mentom kułaćkOTSipekłlanckiin udato

alę tu i ówdzie zarazić gorączką epeku*
lacyjną część środniaków. Dzlęk’ cne­
mu to się stało możliwe? Przecież nie­
wątpliwie na wsi polskiej układ polity­
czny jest korzystny dla władzy ludo­
wej. Proścież niewątpllwte i biedota S
środniak czuja się związani z władzą
ludową, parapektywy Ich łączą się z

rozwojem i umocnieniem władzy ludo­
wej, przecież niewątpliwie I biedota 1
średniak posiadają świado.iyść tego, co

od władizy ludowej dzlękrt jej istn' -n!u
i rozwojowi otrzymali. Jeżeli więc . no

tego korzystnego układu politycznego
kułakowi udaje się na bazie gospodar­
czej pchnąć gdzieniegdzie część śred-
niaków do naruszenia obowiązków w za

kresie dostaw towarowych i zobowią­
zań finansowych wobec państwa, to

przyczyna leży w tym, że korzystny o-

kład polityczny, który mieliśmy i tra­
my na wsi nie był ostatnio dostatecznie
podparty przez aktywną działalność
wszystkich ogniw partyjnych, społecz­
nych i państwowych. Tu i ówdzie pod
wzmożonym naciskiem elementów reak­
cyjnych i kizłaakich dało się (zauwa­
żyć osłabienie naszej aktywności czę­
stokroć pod przykrywką fałszywego tłu­
maczenia uchwały gryfickiej-

Tu i ówdzie tłumaczono uchwałę gry-
ficką w ten sposób, że wroga nie należy
zw.rfczrć, że nie nafeżj domagać się wy­
konania zcfljowiązań przez obywateli, i
tym fateeywym, kłamliwym, nieprawdzi­
wym interpretowaniem uchwały gryfic-
kicj przykrywano brak ofensywności w

działani-u i brak stanowczości w realiza­
cji bieżących zadań.

Mttsimy postawić przed sobą pytanie,
jakie są drogi przezwyciężenia obecnych
trudności.

W głowie żadnego uczciwego człowie­
ka i patrioty nie może nawet powstać
myśl, aby szantażowi kułacko-spekula-
cyjnych elementów, które marzą o tym,
aby wywrócić naszą politykę gospodar­
czą i naszą politykę uprzemysłowienia,
nie wydać zdecydccranej walki. Gdyby-
śmy tych ktilaciko-spekulancklioh prób
prędko nie obezwładnili, oznaczałoby
to zgodę na grabienie przez nich klasy
robotniczej, osłabienie jej sił i utrud­
nienie procesu industrtaliz.r.cjl. Rozumie­
ją to- również coraz, bardziej chłopi —

gdyż nieprzezwyciężenie kułacko-rpekn*
lancklego szantażu oznaczałoby trwałe
osłabienie chłopów pracujących mało i
średniorolnych, którzy Moc z kułakiem,
sami podcinaliby swój dobrobyt, źródło
którego stanowi industrialiaaeja i całość
polityki władzy ludowej, wzmacnialiby

pozycję kułaka na wsi i kręciliby bios
na samych siebie.

zainteresowanie ma-te-
dostarczenle w miarę

niu konsumcja wsi, a jednak wahania
w podaży są znacznie większe, bez po­
równania większe niżby to usprawie­
dliwiały wymienione okoliczności.

Wahania w zakupach absolutnie nie

dają się
ko tymi
ciami w

cjl wsi.
O cóż . . ...................

oelrzg trudności? Pogłębia je 1 zaostrza

dostatecznie wytłumaczyć tyl-
stosunkowo drobnymi wahnię-
pogłowiu i wzrostem konsum-

więc ch<x1zl, co pogłębia ■!za-

można w okresie tego wysiłku, który
polewa na tym, żeby wzmocnić walkę
o pokój w oparciu o silę, żeby agresor
dobrze wiedział, że spotka się go
jak mówił Tov/arzysz Stalin w peł­
nym uzbrojeniu, czy można w takim o-

kresie rozwolić na szantaż kułacko-spe»
kulancki?

Rzecz jasna, że na taki szantaż W
ogóle, a zwłaszcza w obecnym okresie,
pozwolić nie można. Dlatego nie ulega
żadnej wątpliwości, że całe zboże, prze
widziane do dostawy w ramach dekrettt
o planowym skupie, w terminach przez
ten dekret przewidzianych, musi być
zakupione we wszystkich wojewódz­
twach, powiatach, gromadach 1 odl
wszystkich gospodarstw, a gospodar­
stwom bogaczy wiejskich, ani państw
ani chłopi pracuiący na wyłączenie się
spod tego obowiązku nie pozwolą.

Dlatego zrozumiałe jest, że ze wzglę­
du na trudną sytuacje ziemniaczaną ł ■
na mały okres czasu, który z uwagi na

porę roku pozostałe do skumi, zaszła
potrzeba wvdan’a dekretu o obowiązko­
wym skupie ziemniaków i rozłożeniu
tego obowiązku na poszczególne go­
spodarstwa dla wykonania tego obo­
wiązku w krótkim czasie.

Nic ulega wątpliwości, że jest to
słuszne i sprawiedliwe, gdyż potrzeby
miast muszą bvć zagopkołone i że kla­
sa robotnicza nie może sama jedna po­
nosić kosztów wahań rynkowych, tym
bardziej że obowiązek dostaw ziemnia­
ków nie ogranicza prawa swobodnego
handlu nimi dla chłopów.

Nie ulega także wątpliwości, że

wszystkie finansowe zobowiązania wo­
bec państwa, muszą być w pełni 1 w

terminie wykonane.
Jednocześnie państwo ludowe zdaje

sobie dokładnie sprawę, że słabszy u-

rodzaj kartofli może spowodować pew­
ne trudności dla gospodarstw chłon-
sklch. Stąd państwo ludowe uruchomi­
ło już ze swoich zapasów znaczne ilo­
ści pasz treściwych, które w postaci
śruty będzie wydawać gospodarstwom
chłopskim, dostarczaiacym tuczników
na rzecz państwa. Ogłoszona na prze­
ciąg jednego miesiąca akcja premio­
wania dostaw tuczników śrutą ma na

razie charakter doraźny,
Ale ni-e ulega wątołiwoścl, że pań­

stwo ludowe uezypji wszystko, ażeby w

szenefciej mierze .przeprowadzić imińart
pasz i stworzyć podrZawy d/a bardziej
długofalowej pomocy hodowli.

Na straży ludowej praworządności
i sojuszu robotniczo-chłopskiego

Jeżeli w rezultacie akcji naszego
Rządu i naszej Partit doprowadzimy do
pełnego wykonania zobowiązań towaro­
wych t finansowych .przez wszystkie wo­
jewództwa, powiaty, gromady, gerpo-
daratwa, to nie tylko poprawimy sy­
tuację aprowfzacyjną miast, ale okieł­
znamy kułacko-spekulanckie elementy,
przezwyciężymy wahania części śred-
niiaków, umocnimy sojusz robotntczio-
chłopskl na newym jego etapie. Wy­
maga to wzmożenia sił Partii, ubojo­
wienia Partii i wszystkich jej eojuez-
mlków oraz wzmożenia siły władzy lu-

diowej. Wymaga to wprowadzenia w

pełni i na wszystkich odcinkach ludo­
wej praworządności. Na czym polega
ludowa praworządność? Ludowa prawo­
rządność polega po pierwsze na tym,
aby wróg w indowym państwie nie
mógł szkodzić nie mógł podnosić gło­
wy. a za każde podnoszenie głowy —-

był karany.
Ludowa praworządność polega, po

drugie, na tym, ażebv wszyscy obrwa-
tele wypełniali swe obowiązki, aby ro-

(Ciąg dalszy na str. 4)
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Dzień Wojska Polskiego manifestacją woli obrony pokoju,
. wolności i przyjaźni ze Związkiem Masekim

W ósmą rocznicę historycz­
nej bitwy pod Lenino obcho­
dzonej jako Dzień Wojaka Pol

fiktogo, w teatrze Domu Ofice­
ra'w Krakowie odbyła się uro­
czysta akademia, w której wzię
11 udział: dowódca krakowskie­
go Okręgu Wojskowego, gen.
dyw. Bolesław Kieniewicz, płk
Kruk, konsul ZSRR tow. Nlki-
łin, przedstawiciel KW Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej tow. Knapik, licznie

przybyli przodownicy pracy,
oficerowie, podoficerowie oraz

ich rodziny. *

Akademia stała się potężną
manifestacją miłości do Ludo­
wego Wojska Pcdakfego, gorą­
cym wyrazem nierozerwalnego
braterstwa broni z bohaterską
Armią Radziecką, manifesta­
cją niezłomnej przyjaźni ze

Związkiem Radżteokfm.
Po odegraniu hymnu aka­

demię zagaja gen. Kieniewicz.

Gdy mowo: wita przyby­
łego na akademię konsula
ZSRR, tow. Nlkitina, zrywa
się entuzjastyczna owacja. O-
klasld 4 okrzyki „Niech żyje
Józef Stalin" — zamieniają się
w długo niemilknące skando­
wanie: STA-LIN, STA-LIN...
Gorąco przywitam zostali

przez uczestników akademii

przybyli licznie praadownicy
pracy z terenu krakowskiego.

Po zagajeniu oficer'Lenik

wygłosił referat, w którym m.

ta. powóediziiał:

„Bój pod .Lenino był przy--
kładem braterstwa brani żoł­
nierza radzieckiego i polskie­
go. Na zawsze pozostaną nam

w pamięci postaci Pazńńakie-

go, mjr Lachowicza, Aniel!

Krzywoń i Innych...
...Żołnierze naszego Okręgu,

którzy wzorowo się szkolą,
swymi celującymi wynikami w

wyszkoleniu bojowym 1 polity­
cznym godnie witają Dzień

Wojska Polskiego...
...Naród polski patrzy na

nich z dumą... Naszych żołnie­
rzy wychowuje dziś Polska

Zjednoczona Partia Robotni­
cza na gorących patriotów Oj­
czyzny..."

Z kole! na mównicy staje o-

wacyjnte witany przodownik
pracy z PKP, który powte-
dział:

„Drodzy żołnierze!
W dniu dla Was tak uro­

czystym przynoszę Wam po­
zdrowienia od robotników
Krakowa i Nowej Huty, Ja­
worzna i innych wielkich
budowli socjalizmu... Nasze

wspaniałe budowle są solą w

oku imperialistów... Kiedy u

nas codziennie cddaje się
nowe przedszkola } żłóbki, u

nieb myśli się o tym, jakby
zgładzić ze świata bezbron­
ne kobiety ! dzieci w Ko­
rei...

...Jakżeż mamy »ie ko­
chać swego wojska, tych
żołnierzy, którzy niedawno
odeszli z naszych hal fabry­
cznych i pól!...

Możemy pracować spo­
kojnie, bo na straży niepod­
ległości naszej Ojczyzny

stoicie Wy, żołnierze Polski

Ludowej. Dlatego też klasa
robotnicza i cały naród ko­
cha swoje wojsko i wierzy
w nie. Na jego czele stoi

przecież syn ludu warszaw­
skiego, Marszalek Konstan­
ty Rokossowski".

Następnie odczytano rozkaz
nadaniu medalu „Siły Zbroj-«

ne w Obronie Ojczyzny" przo­
dującym
rom oraz

oficerów
siągnlęte
szkoleniu.

Między tasiym! medal „SKły
Zbrojne w Obronie Ojczyzny"
otrzymali: oficer Falk, Katta,
Ruszało, slerź. Domański i ta­
ni.

Cenne nagrody w postaci
zegarków, redłwdttcrndików,

oficerom i podofice-
rozkaz o nagrodzenia
3 podoficerów za o-

wyniki w pracy 9

Zobowiqzanva Poździernifcowe

Zakłady Wytwórcze

teczek skórzanych i rowerów

otrzymali: oficer Szklar, Łosic-
iti, Waryszak, Knllgowskl,
Falk, Kattn, Drenger, Batyc­
ki, Lenlk, Szymanowski, Rzep-
kowski, Strach, Barański, Dań-
czak i drani,.

Wręczono również aagtrody
pieniężne oficerom 1 pracow­
nikom korrtraktow;$ri admttal-
stracji wojskowej óraz trene­
rom 1 sportowcom OWKS-u,
Jak np.: Giergleilowi, Ostrow­
skiemu, Szelestowi, Pawliko­
wi, Reindilowej, Dwernickie­
mu, Muaiełcwt, Duralokowi i

innym.
Na zakończenie wystąpiła

orkiestra 1 chór Polskiego Ra­
dia pod dyrekcją Stanisława

Gajdeczki. Jako soliści! wystą­
pili: Wanda Frogni, Kotarba,
Borowski. Wystąpił również

Zespól Pleśni i Tańca Okręgo­
wego Domu Oficera.

W godzinach wieczornych
w Klubie Oficerów odbyte się
zabawa taneczna.

*

Październik

Sobota

TEATCY
Teatr Miejski jjm. 3. Słowackiego

godz. 19: „Alkad z Zalamei".

Stary Teatr — (duża sala) gods.
29: ..Eugenia Grandet"} (mała sala)
godz. 19.15:: „W Błędom’erzu",

Teatr „Groteska” — godz. 16 i 19:
■«? objeździe — „Molo”, „Nowe aza-

fty króla”.
Teatr Młodego Widza ~ p,Nawoj-

&a“ godz. 19.15 — „Nikt mnie nie
ana‘* i „Pierwsza lepsza*’ — w o>b-

jeździa.
Teatr Rapsodyczny — nieczynny.
^eatr Kolejarza dn. 13 o godz. 19

J dn. 14 X o godz. 15.15 i 19.00 ■wy­
stawia komedię A. Fredry: „Ostatnia
arola".

KINA
Wolność:

26., 18, 20.
Uciecha:

godz. 1S,
Apollo:

godz. 16,
Szlaka:

28:15, 20.15.

Wanda: „Ostatni
26, 18, 20.

Młoda Gwardia: „Nikt nic ale
JSie'- — godz 15.30, 17.30, 19.30.

Warszawa: „Zwycięskie skrzyćlta"
<»» godz. 16, 18, 20.

Chemik: „Było to w !aaju” — geds.

Soboinifcs „Antoni Ewanowics gnie­
wa się”, godz. 19.

Newa Huta: „Aleksander Matro-
rtA?" w godz. 18, 20.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Wydziala Zdrowia Wojew

Narodowej w Krakowie ui.

sadzkiego J. Telefony 222-22 i
edziela:

2)
Stach

3)
B)
S)
2)
Ambulatorium

Jesl całą dobę.

9YŻURY APTEK: Rynek Główny 4S,
nhjga 4, Rakowcka 12, Plac Inwali­
dów 7, Senatorska 5, Grzegórzecka
®, Krakowska 1, Rynek Podgórski 9.

.Bitwa <j 3zynys,>€ gods.

,,Srebrne
18, 20.

,.Ostatni
X8, 20.

..Zawieja’*

kolczyki”

Mohikanie''

«*» godz. 56.83,

rejs1

Rody
Siemi-
211-12

przes całą dobę pomocys

we wszystkich nagłych wypad-
nagłych zachorzeniachj
przypadkach położniczych,
godz nach ©d 20 do 0;
zachorzeniada dziecięcych,
udzielaniu zastrzyków.

Pogotowia cayas®

i

W

w

KOMUNIKAT
Zawiadamiamy wszystkich
prenumeratorów naszego
pisma be począwszy od
rn-ca września br urzędy
pocztowe oraz listonosze
wiejscy I miejscy przyjmo­

wać będą

wpiaty na prenumeratę
ge terminie do
KAŻDEGO

na miesiąc
1 okresy

dnia 15-go
MIESIĄCA

następny
dalsze.

Nr 269 (943^

Gabinet Techniczny
przejmuje pracę Ośrodka

Podzespołów Telekomiioikaeyjoycli
Dla uczczenia 34 rocznicy

Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej pra­
cownicy Zakładów Wytwór­
czych Podzespołów Telekomu­
nikacyjnych w Krakowie, na

odbytej w dniu 9 X 1951 r.

masówce podjęli następujące
zobowiązanie:

Pracownicy ©praw zwiesza-

kowyćh zobowiązali się wyko­
nać ponad plan 100 sztuk o-

praw wartości 1.200 zł. Pra­
cownicy działu lutownic wy­
konają 25 sztuk ponad plan,

o wartości 1.010 zł. Dział po-
tencjomierzy zobowiązał e'ę
penad plan naprawić 3.000

potencjomierzy. Pracownicy
transportu wewnętrznego zo

bow.ązail się zwiększyć dosta­
wę Materiałów do 10 proc.
Tow. Józef Wełna i Józef Cze­
kalski z narzędziowni zobo­
wiązali się wykonać po jed-
ny m narzędziu do dzrai kawa
nia rdzeni. Tow. Marten Sza­
rfo wraz z brygadą wykonają
Jeaen wykrójnlk SN-18. l’o-
zcsta'l pracownicy narzędzio-
wni zobowiązali s'ę wykmać
6 krzeseł uchylnych do wier­
tarek. Wymienione prace zo­
staną wykonane ponad plan.

Pracownicy działu automa­
tów zobowiązał! się zwięk­
szyć wydajność pracy o 5

proc. Pracownicy działu oipe-
rów masowych zobowiązali się
wykonać ponad plan cpóry o

łącznej wartości 1.212 zł,.Pra­
cownicy bakelielarai zobowią­
zali się zmniejszyć odpad o 3

proc. Nawijalnia i montaż dla-
wników zobowiązały się pod­
nieść wydajność pracy ® 5

proc. Pracownicy oporów dru-

towych zobowiązali się wyko­
nać plan miesięczny przy
zmniejszonym o 2 pracowni­
ków zespole. Elektrycy zobo­
wiązali się wykonać prace In-

stalacyjno-elektryczne w cią­
gu Pf roboczogodzln, zamtast

288, zyskując tym samym
832 zł oszczędności. Pracow­
nicy galwanizerni zobow^ąza-
1’ się uekutecisilć naprawę
części znajdujących etę w

rozdzielni. Praeowntey nożyc
podjęli się zwiększyć wydaj­
ność o 1Ó proc. Pracor, nic',
wykońezałnl łącznie z bryga­
dzistami postarKWIt! zmonto­
wać 200 sztuk kabłąków do
słuchawek wartości 2.037 zł.

Pracownicy montażu różne­
go wykonają ponad plan: 600
sztuk bezpieczników ko­
dowych, 1.000 sztuk beupje-- nlcy działu konstrukcji podno
czników topikowych, 100
ectuk przełączników błyska­
wicznych, 50 srtuk przelicz­
ników antenowych, 50 r-zittk

innych słuchawek. Wartość

produkcyjna zobowiązań wy­
nosi przeszło 10.000 zł.

Pracownicy działu Główne­
go Mechanika tow. Franciszek

Chyl, Jan Szlachta, Józef Ku-

releusz, Roman Stuś i Andrzej
Kędzior zobowiązali się ® 3 j
dni wcześniej oddać do użyt- ■
ku urządzenie do kotłów. Osz- ■
©zędncść z tego tytułu wyno­
si 1.300 zł.

Magazyn Gotowych Wyro­
bów uporządkuje skrzynie
znajdujące się na placu. Fran­
ciszek Kureleuss wyproduku­
je ponad plan 5 kg galesiu.

Pracownicy belek stojako­
wych dadzą ich ponad plan
1.500 sztuk. Pracownicy Biu­
ra Planowania zobowiązał! się
wykonać plan produkcji prze­
mysłowej ilościowo i wartoś­
ciowo oraz projekt planu ope­
ratywnego na rok 1952 o dwa
dni wcześniej. Analogiczne
zobowiązani© podjęli pracow-

l

erąo usprawnienie dokumen-
tacil technicznej, a pracowni­
cy magazynu surowców zobo­
wiązali się przepracować 30

godzin nad budową szopy. Łą­
czna wartość podjętych zobo­
wiązań przyniesie ok. 30.000
zł oszczędności.

Maksymilian Klar, kor. rob.

?

Ostatnio zarzuca się Filhar­
monii Krakowskiej, że
programy jej są zestawie­

niem utworów różnych epok,
utworów mocno odbiegających
od siebie stylistycznie. Zarzut
ten niezupełnie jest słuszny.—
Program urozmaicony pod
względem stylów nie nuży słu­
chacza dając mu równocześnie,
pewne wyobrażenie o rozwoju
historycznym sztuki kompozy­
torskiej i wykonawczej.

Program koncertów bieżącego
tygodnia, w przeciwieństioie
do dawnych jest stylistycznie
jednolity. Zawiera utwory kla­
syków wiedeńskich Haydna i
Mozarta oraz bliskiego ini
Glucka.

Uwertura do opery „Ifige-
nia w Aulidzie" Glucka posłu­
guje się środkami typowymi
dla swej epoki.. Postać Glucka
zajmuje węzłowe miejsce w

historii opery. Wielki ten re­
formator kładł w swoich ope­
rach nacisk na prawdę wyra­
zu dramatycznego, przeciwsta­
wiając się przerostom wirtuo-
zostwa wokalnego opery włos­
kiej. Mijają już dwa wieki od
pierwszych, reformatorskich
prac Glucka, jednak hasła gło­
szone przez niego są nadal ak­
tualne.

Halina Czemy-Stefańska w

drugim punkcie pograniu
wykonała Koncert fortepianu

W dnta Święta Wojska Pol­
skiego na etedćonte OWKS-u

odbyły się również imprezy
sportowe.

W godzinach wieczornych
odbyła się centralna akademia
dla mieszkańców Krakowa w

ssali Teatru ta. Słowackiego.
*

We wszystkich jednostkach
krakowskiego Okręgu Wojsko­
wego odbyły się uroczyste wie­
czornice poświęcone Dniu Woj
ska Polskiego. Wielu przodu­
jących żołnierzy otrzymało a-

wansa, odznaki: „Wzorowy
Stazelec",. „Wzorowy Saper" i
inne oraz cenne nagrody. M.
In. w jednej z Jednostek odzna­
kę „Wzorowy Strzelec" otrzy­
mał kpr. Jan Tokarz. Kpr. Ju­
lian Majka otrzymał odznakę
„Wzorowy Kierowca" oraz na­
grodę pieniężną, a et. stsnz. Jan

Dąbrowicz awans do stopnia
■kaprala, odwnakę „Wzorowy
Kierowca" l nagrodę pienięż­
ną.

W części artystycznej wy­
stąpiły żołnierskie zespoły oraz

chór 1 orkiestra Jednostki.

Zygmunt Konopski

Centralna Rada Związ­
ków Zawodowych, po prze
prowadzeniu na posiedzę-
nlu sekretariatu analizy,
stwierdziła, że w zakresie
współpracy naukowców z

robotnikami następuje sta­
łe pogłębianie 1 rozszerza­
nie form współdziałania.

Dając wytyczne pracy
w tym kierunku CRZZ po­
leciła zo~ganlzować przy
wszystkich Domach Kultu­
ry — Gabinety Technicz­
ne.

Na terenie gabinetów
powinna być przeprowadza
na wymiana doświadczeń,
oraz doszkalanie racjonali­
zatorów m. in. przez orga­
nizowanie odczytów i wy­
kładów Wśród zadań Ga­
binetów Technicznych wy-
sn!en'ońo również umożli­
wienie wzgl. ułatwienie
pracy racjonalizatorom i
Klubom T. t R. z tych za­
kładów, które nie posiada­
ją pomieszczeń dla klu­
bów.

W związku z tym, że
działalność Ośrodków Me­
todycznych pokrywa się z

działalnością gabinetów te­
chnicznych Centralna Rade
Zw. Zaw. w, dalszym cią­
gu swej uęhwały postano­
wiła zaniechać tworzenia
Ośrodków Metodycznych,
a działalność istniefących
ośrodków’ przeorganizować
według wvtycznych ustalo­
nych prz z Sekretariat
CRZZ dla gabinetów tech­
nicznych.

W wykonaniu powyższej
uchwały — o czym już u-

przednio sygnalizowałIśmy
— ulega reorganizacji tak­

że Ośrodek Metod- Racjo
nal. i Współzawodnictwa
Pracy przy ORZZ w Kra­
kowie — który przekształ­
cony został w Gabinet Te-
chniczy.

Wspomniana reorganize
cja polega nie tylko na

zmianie nazwy, ale zmierza
w swym założeniu do dal­
szej poprawy stylu pracy i
usprawnienia organizacyj­

nego, oraz bardziej wszech
stronnego prowadzenie
działalności, przy równo­
czesnym dążeniu do Inicjo­
wania i rozwijania wszel­
kich form współpracy przez
Związki Zawodowe. Celem
pracy gabinetu techniczne
go Jest również nawiązywa
nie, utrzymywanie i pogłę­
bianie bezpośred­
niego kontaktu wyż­
szych uczelni i Instytutów
naukowych z zakładami
pracy.

Równocześnie z prze
kształceniem Ośrodka w

Gabinet Techniczny —

Prezydium ORZZ — zgod­
nie z uchwałą Centralnej
Rady — powoła Komisję
Współpracy Naukowców 7
Robotnikami przy ORZZ.
W skład jej powołani zo­
staną przedstawiciele Zwlą
zków Zawodowych, wyż­
szych uczelni, instytucji 1
organizacji naukowych f te

chnlcznych. ZMP, przed­
stawiciele niektórych za­
kładów pracy, a wśród nich
wybitni racjonalizatorzy i
przodownicy pracy.

Do zadań tej komisji,
która działać będzie przy
Wydziale Produkcyjnym
ORZZ, należy przede wszy

S OOF

Imprezy sportowe
w Boaia Wojska Polskiego

Pod adresem kierownictwa PPRK
Warsztaty Drogowe PKP

Bieżanów miały zostać prze­
niesione w ciągu września do

Plaszową, gdzie obecnie bu­
duje się dla nich nowś pomie­
szczenia 1 urządzenia. Budo­
wę tę prowadzi PPRK Nr 9

pod kierunkiem Inż. Stefana
Sali.

Niestety, roboty te są wy-

wer-

Bletaito-

teinlnu
Warszta-

wy C-dur Mozarta, Artystka
grała z właściwą sobie precy­
zją i wyczuciem mozartowskie-
go stylu. Kompozytor stworzył
w partii fortepianowej koncer­
tu duże możliwości popisu dla
solisty nie umniejszając przy
tym roli orkiestry.

Symfonia D-dur Nr 104 Hay
dna posiada typową dla tego
kompozytora — prostą, lecz in­
teresującą linię melodyczną
równowagę i umiar w instru­
mentacj i, przejrzystość kon­
strukcji oraz pogodny nastrój.

Dyrygent Włodzimierz Ormt«
dci włożył wiele pracy w przy­
gotowanie koncertu i poprowa­
dził orkiestrę starannie, spo­
kojnie, ze zrozumieniem stylu
klasyków. Niestety, w czwart­
kowym wykonaniu odczuwało
się w orkiestrze pewną ocięża­
łość w reagowaniu na

' smaki
dyrygenta oraz mniejszą niż
zazwyczaj precyzję rytmiczną
i intonacyjną. Jest to niewąt­
pliwie wynikiem przepracowa­
nia orkiestry (trzy koncerty
tygodniowo). Sporadyczne bra­
ki czy błędy nie upraw­
niają jednak w żadnytn wypad
ku do wypowiadania sądów o

„stałym obniżaniu się poziomu
orkiestry", jakie słyszeliśmy o-

statnio w radiowym kąciku mu-

zycznym z Krakowa-

Ptote

br.

kenywane w zbyt powolnyra
tempie, aczkolwiek w sprawie
przyspieszenia Ich realizacji
już 'kilkakrotnie tnterwenió-

wato' kierownictwo Warszta­
tów. Taki stan rzeczy opóźnia
możność przeniesienia
sztalów drogowych z

wa do Płeszowa.

O niedotrzymaniu
przeprowadzenia etę
ty Drogowe powiadomiły MK,
skąd otrzymały pismo z dnia
7 lipce 1951 r. w sprawie
zwołania Komisji dla zbadania

przebiegu budowy. Warsztaty
Drogowe PKP Bieżanów zwo­
łały Komisję, która dnia 16

hpca br., po zbadaniu etanu

rzeczy spisała protokół i po­
stanowiła ustalić terminy I zo­
bowiązania o wykonaniu ko­
lejnych faz robót.

W dniu 15 września

Warsztaty Drogowe postanowi­
ły ponownie, przy mniejszej
ilości członków Komisji skon­
trolować przebieg pracy, któ­
rą zobowiązano się wykonać
w określonych terminach. Zo­
bowiązali się — jednak nie

wykonali.
Zbadajmy np. sprawę na­

prawy kotłów. Inż. Bacz przy­
jął jeszcze w zeszłym roku do
wiadomości konieczność na­
prawy kotłów, a jednak nicze­
go w tej sprawię nie zrobił.
Natomiast w ostatnich dniach

oświadczył, że nie można jej
przeprowadzić. Zachodzi pyta­
nie, dlaczego inż. Baca nie dał

tej odpowiedzi wcześniej?
Również firma ZIP

skończyła krycia kanałów cen­
tralnego ogrzewania na

montażowej. W związku z tym
nie można kłaść posadzki w

n!e

hali

Dokończenie referatu wicepremiera tow. H. Minca
(Ciąg dalszy ze sir. 3)

tetaicy produkowali, aby żołnierze
Polski bronili, aby chłopi ją żywili.

I ludowa praworządność polega na

8ym. aby nie było samowoli i bezpra­
wia, ażeby były bronione i chronione

prawa obywateli.
Stoi zagadnienie wzmocnienie pra-

irarządinoócł ludowej przez wzmocnie­
nie władzy ludowej, przez ubojowienie,
aakływni:eni'e Partii, przez skończenie
g fałszywymi nastrojami, które często
obserwujemy na terenie partyjnym,
szczególnie zaś na terenie aparatu pań­
stwowego. Często słyszymy tafcie zgni­
te powiedzonko: „Lepiej jest niedoclą-
gnać niż przeciągnąć".

Tu nie chodzi o to, żeby nledocfąg-
aąć czy przeciągnąć, ale o to, by wyko­
nać zgodn/ie z linią Partii partyjne i
państwowe zadania, prowadzić prawi­
dłową politykę walki z wrogiem, prze­
strzegania wykonania obowiązków
przez obj»vateli I pełnej ochrony Ich
praw.

Z ścgwjnui itasp ojesuj .trzeba

Jest to konfieczny warunek
planów stouipu i zobowiązali

Skończyć,
wykonania
wsi.

Trzeba przy tym unikać błędów,
które miały czasem miejsce w zeszłym
roku. Trzeba zrozumieć, że Partia i
Rząd nie stawiają zadania likwidacji
kułactwa, a stawiają zadania okiełzna­
nia kułackospekulacyjnych elementów,
nie wykonujących zobowiązań wobec
państwa.

Nie o likwidację kułaka chodzi, a

o zmuszenie go do wykonania zobowią­
zań. To jest zasadnicza różnica.

Cala nasza praca musi być przepro­
wadzona w oparciu o biedotę i w so­
juszu ze średniakiem. Wahania śred-
niaka muszą być przezwyciężone. Dla­
tego największym błędem, brzemien­
nym w daleko idące skutki, byłoby u-

tożsamlenie, nie-r;:—<— ..nie różnicy mię­
dzy średniakiem, a kułakiem — tak, jak
niedopuszczalne byłoby naruszenie
praworządności i samowola administra­
cyjna w stosunku do ludności wsi, w

te i liczbie i do kułaków.
Nl£OlPłM« energii i eta­

sanej postawy zależy poprawa sytuacji
aprowizaeyjnej. Zdajemy sobie sprawę,
że te zadania nie są łatwe. Ale zadania
te są w pełni wykonalne. Wykonanie
ich leży w naszej mocy. Zdecydowanie
obywatelska i patriotyczna postawa
mas robotniczych' 1 chłopskich, okieł­
znanie elementów kułaeko-spekuiacyj-
nych zapewnia wykonanie zobowiązań
wcibec państwu i stwarza bazę dla po­
prawy zaopatrzenia miast. Wykonując
te zadania, posuniemy się znacznie na­
przód w przezwyciężaniu 1 likwidacji
obecnych trudności.

Komitet Centralny naszej Partii i

Prezydium Rządu wyrażają pełne prze­
konanie, że obecne trudności zostaną,
dzięki wysiłkowi całego narodu, prze­
zwyciężone. W ten sposób stworzymy
warunki do szybszego marszu naprzód,
do wzmocnienia budownictwa socjaliz­
mu w naszym kraju, do wzmocnienia
obronności naszego kraju, do wzrostu

siły naszego kraju i dobrobytu, da za-

be’plecenia Jego niepodległości i!

części biurowej 1 nie można
też wykorzystać dróg trans-

portowych, ani wykonać fun­
damentów pod maszyny. Fir­
ma ZIP nie popisała się rów­
nież przy pracach związanych
z przygotowaniem przeciwpo­
żarowym hall montażowej
(sprawa hydrantów). PPRK wy
konała pod nie wykopy, a

przedstawiciel . ZIP-u miał o-

kreślić ich głębokość. Tymcza­
sem do dziś dnia monter nie

zjawił się na terenie budowy.
Pytamy — dlaczego?

Oddział Drogowy Kraków-—

Płaszów, pomimo ustalonego
terminu do dnia '5 październi­
ka br., jeszcze do tej chwili
nie rozpoczął żadnych prac
przy układaniu torów. Dalej—
role wyjaśniona jest również

sprawa rozjazdu symetryczne­
go. W związku z tym War­
sztaty Drogowe nie mogą wy­
konać bramy wjazdowej do
hali. Świadczy to o całkowi­
tym braku zainteresowania ze

strony Oddziału Drogowego
terenem budowy, który prze­
cież podlega administracyjnie
właśnie Oddziałowi Drogowe­
mu Kraków — Płaszów.

Wydział Elektrotechniczny
DOKP Kraków zobowiązał się
znowu do dnia 1 IX 1951
wykonać prace pomocnicze,
celem zapewnienia prądu na

terenie budowy, tak, aby
PPRK mogła wykonać zapla­
nowane konstrukcje dachowe
na spawalnlę i kuźnię! Niewy­
konanie projektów 1 brak in­
stalacji świetlnej w pomiesz­
czeniach opóźnia ich wykona­
nie, a chodzi tu o trasernię,
magazyn podręczny 1 kotłow­
nię.

PPRK Nr 9, które prowa­
dzi budowę nowych pomiesz­
czeń dCe Warsztatów Drogo­
wych, wykazuje mało inicjaty­
wy własnej zwracając się z

każdym drobiazgiem do War­
sztatów o decyzję. Wyrówna­
nie różnicy wysokości przy-
padkowo uszkodzonych słu­
pów czy też kwestia naprawy
przypadkowo uszkodzonego
rurociągu podczas wy-konywar
rda wykopów hamuje dalszy
tok pracy, a PPRK, zamiast
samemu zająć się tą sprawą,
zwraca eię o załatwienie jej
do Warsztatów Drogowych.
Sprawa ta zalega już od 4 ty­
godni!

Trzeba, aby wreszcie kiero­
wnictwo PPRK Nr 9 zrewido­
wało swój stosunek do powie­
rzonych mu prac 1 spowodowa­
ło jak najszybszą ich realiza- j
cję-

Podczas uroczystości zorga­
nizowanych w osiną rocznicę
bitwy pod Lenino dowódca
OW Kraków gen. ‘.ieniewlcz

wręczył nagrody przodującym
w wyszkoleniu bojowym ofice­
rom i żołnierzom oraz sportow­
com.

Spośród sportowców nagro­
dy pieniężne mlęc<„y Innymi o-

trzymall: drużyna piłkarska ja­
ko zdobywca tytułu Mutrza

Armii, Stefania Reinnlpwa i
Paul (gimn.j, treaer piłkarski
WŁ Giergtel, trener plywat.ow
Szelest i trener takserów O-
strowskl.

Po części oficjalnej odbyły
się występy artystyczne zespo­
łu Okręgowego Itojńu Oi'1 .era

pod kier. kpi. St Kozłowskie­
go oraz Orales.ry Polskiego
Radia pod tler. j. Gertn.

W dniu wczor.ijszj/m odnyły
się na stadionie OvVi?S w Br.s-
nowicach ciekawe imprezy
sportowe.

Po pokazach gimnastycz­
nych rozegrano .ijotknnta w

siatkówce. W spotkani.t drużyn
męskich wygrał OWKS ze

Spójnią Kraków w stos. 3'0

(15:13, 15:10. 15:11), nato­
miast w spotkaniu drużyn ko

biecych wygrała Spójnia w

stos. 3:2.
W spotkaniu piłkarskim ro­

zegranym między -JWKS Kra­
ków a Spujnią Bieżanów zwy­
ciężyli lepsi kondycyjna woj­
skowi w stos. 5:3

Gra była szybka .1 stola na

dobrym poziomie. Spójnia nie

wykorzystała <-r ostamlen mi­
nutach rzutu karnego. Bramki
dla zwycięzców czyskali: Bu­
łat 2, Lech 1, Wilczkiewicz

(z wyraźnego spalonego) oraz

pierwszą oramkę dla OWKS-u

uzyskał prawy pomocnik Spój­
ni — Wajda strzałem samonój-
czym. Dobrze bronił bramka: z

Gpójni — Klamra Sędziował
bardzo dobrze Wiśniowski.. Wi­
dzów około 2 tysięcy. tWW)

KOMUNIKAT
ZKS „Ognwo” Kraków, aawiada*

rala wszystkich zawodników i caloc*
ków klubu oraz czlonkóvr kół spor­
towych ZS ,,Ogniwo”,, że w niedslelę
dnia ?.4 pażdz.ernika odbędą się na

stadlon e przy Alei Focha ,,Mar£ze
Jesienne”. Zbiórka o godzinie 0.45
koło stadionu. Obecność wszystkich
obowiązkowa.

stklm organizowanie wwpó!
pracy naukowców z’ robot­
nikami i zakładami pracy
dla przyspieszenia wykona­
nia planów produkcyjnych,
oraz stworzenia w zakła­
dach najwłaściwszych wa­
runków pracy. Przewidy­
wane więc jest m. ta. odby
wanle narad produkcyjnych
z udziałem naukowców
spotkania dyskusyjne nau­
kowców z robotnikami, kur
sy dla podniesienia wiedzy
fachowej, analiza nowych
przejawów 1 cslągnlęć
współzawodnictwa i wyna
iażczoścl, upowszechnianie

i propaganda osiągnięć ra­
cjonalizatorów i td. Szcze­
gólnie podkreślone Jest zna

ozenie upowszechnienia do
świadczeń Związku Radzie

cklego — kraju zwycięskie
go Socjalizmu — w dzie­
dzinie współzawodnictwa
pracy i racjonalizatorstwa
oraz koordynacja W6półpra
cy Związków Zawodowych
z instytucjami i organiza­
cjami nauKowymi 1 techni­
cznymi.

W ten sposób wytyczone
zadania łtoinisji Współpra­
cy Naukowców z Robotni­
kami przy ORZZ nie tylko,
że ujmą istouiy zakres
działania ietn.ejącej dotycn
czas przy UśrouKu Meto

oycznym Egzekutywy, ale

poważnie rauszerz.ają bazę
pracy, oraz możliwości jej
rea.tz.acji, równocześnie aa

jąc Prez.yd.um ukzó no­
wy zespoi aktywu społecz­
nego sposród związkowców
— z faoryk i zakiaaow na­
ukowych.

Na pierwszym posiedze-
al«u itouitoji przeuyakuto-
wany zostanie projekt wy­
tycznych organ.z. jej dzta-
taniości, kutry prz.ew,uuje,
że właściwa praca prowa­
dzona będzie w 4-cn poa-
kom.sjacń a to: pomocy za-

ktaaotii pracy, w toczy i

kuitury tecunicznej, meto

aycznoorganizacyjnej. o-

raz upowi*yecan;en.a i pro­
pagandy. — Poszczegtnnr
cziuiiKowie licznej eu*»iin-
kowo Komisji (tdrKadzie-
siąt osób) pracować będą
w okreś.OŁiycti podkurm-
sjaoh, Którycn dzmiamośC

koordynuje sekretariat-
W najbliższym czasie

Komisja współpracy Nau­
kowców z Robotnikami po­
wołana zostanie przez Pre­
zydium ORZZ i rozpocznie
swą działa.ność. Otrzymu­
jąc bezpośrednią łączność z

pracą Wyd-z. Produkcyjne­
go oraz korzystając z do­
świadczeń Ośrodka — Ga­
binet Techniczny przy We

,ewódzkim Domu Kultury
Zw. Zaw. oraz Komisja
Współpracy Naukowców 2
Robotnikami przy ORZZ,
posiadają poważne możli­
wości wykonania prac, któ
re wytyczyła im uchwała
CRZZ.

K. BEDNARCZYK

Drukarnia Prasowa
Kraków, Wielopole 1.

, U 2 21148

OBWIESZCZENIA

Zawiadomienia
w sprane przyjmowania skarg J 8ażale&

Biuro Projektów Inwestycyjnych Handlu We­
wnętrznego, Ekspozytura w Krakowie, ul. św.
Marka 31 zawiadamia, że zgodnie z uchwałą
Rady Państwa i Rady Mtaietrów z dnia 14.
XII. 1950 r. w ©prawie SKARG I ZA2ALEN

przyjmuje strony w każdy poniedziałek od go­
dziny 14 do 15. K-3098

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KASJERA RUTYNOWANEGO z długoletnią
praktyką fachową natychmiast poszukuje Za­
kład Okręgowy Nr 2 Zakłady Budowy Sieci
i Stacji Elektrycznych w Krakowie, ul. Wado­
wicka 36. K-3097

PORTRETY STALINA
I INNYCH WODZÓW REWOLUCJI

afisze propagandowe itp. na

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej 5 na Rocznicę Rewolucji

Październikowej
do nabycia:

w księgarniach: „DOMU KSIĄŻKI", —

KRAKÓW, Rynek Główny 41 5 25,
Szewska 2 i Wiślna 3.

1 STARSZEGO KSIĘGOWEGO, 1 KSIĘGO­
WEGO, 1 KIEROWNIKA SEKCJI ZAOPA­
TRZENIA, 1 KIEROWNIKA SEKCJI ZA­
TRUDNIENIA I PŁACY, 2 MAJSTRÓW BE-
TONIARSKICH, 10 BRUKARZY, 20 MURA­
RZY, 6 MAJSTRÓW KANALIZACYJNYCH,
przyjmie natychmiast Zarząd Robót Wodno-In­
żynieryjnych Nowa Huta — Łuboćza —- Głów­
ny Plac Budowy — Barak 20a. Wynagrodze­
nie wrg. Umowy Zbiorowej w budownictw’e.

JiBTK© w mletf*■«!«. eSjraf«■ 14 Bbhsb.

WIELKI KIEBMASZ KSIA1KI RADZIECKIEJ

urządza z okazji rozpoczęcia
Miesiąca POGŁĘBIENIA PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ

„D OM KS IĄ 2K I", — Ekspozytura Wojew. w Krakowi®.

BOGATY WYBÓR ORYGINAŁÓW I PRZEKŁADÓW,

7

W związku z Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
„DOM KSIĄŻKI" Ekspozytura Wojewódzka w Krakowi©

WIELKA WYSTAWE KSIAiKI RAD«ECK’EI
W SALONIE PLASTYKÓW PRZY ULICY ŁOBZOWSKIEJ 3

W KRAKOWIE.
OTWARCIE WYSTAWY

§ JUTRO W NIEDZIELĘ DNIA 14. BM. O GODZINIE 11,30.

3X100.000 zł. — 5X50.000 zł..— 6X30.000 zł. i wiele innych
wygranych na sumę 6.240.000. zł.

PRZYNOSI II RZUT 2-EJ LOTERII PIENIĘŻNEJ.
CIĄGNIENIE OD 17 PAŹDZIERNIKA BR.

dokumenty
JEDYNAK Jan ogłasza kra«
dzież zaświadczenia re]est’ac«
ji wojskowej RKU Bochnia,
kartę meldunkową wydanę,
Dębno, legitymację ZZ.

8317-g

MAZURKIEWICZ Władvela^

zgubił zaźw adczen e II re°
j-stracjl wojskowej RKU —

Łańcut. 8319-g

DATA Józef zgubił legityma­
cję wydaną przez Dyrekcję
Okręgową Szkolenia Za­
wodowego oraz karty mel­
dunkowe. 8316-^

EWERTOWSKI Jan Borek
Fałęck’ zgubił zaświadczenie
rejestracji wojskowej RKU,
Kraków. 8315-g

WACH Jan junak 43 Bryga®
dy P.O. „SP” Nowa Huta —

zgutrł odcinek zameldowania
Urzędu Meldunkowego A

Górna Szklarska Poręba, za-

świa-dczene II rejestracji
wojskowej WKR Jelenia Gó­
ra, zaświadczenie pr.ary F W.
Po Górna Ssklars&a Poręb®.


